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Barykady na ulicach Madrytu 


Każdy dom zamieniony został w fortece 


Krwawe walki trwają 
Bezustanna strzelanina w Madrycie 


Korespondent Havasa donosi z Madrytu, że walki wczorajsze od- 
bywały się na odcinku długości 30 kim.: od Pozuelo na półn.-zach. od 
Madrytu do Vilaverde na południowy wschód od stolicy. Przez ca- 
ły wczorajszy dzień trwała nieustanna strzelanina. Brzegi rzeki 
Manzanares oraz podmiejskie wioski Leganes, Alcorcon, Pozuelo 
1 Humera, były osnute kłębami dymu. Pozycje powstańców przez 
cały dzień były gwałtownie homhardowane przez lotnictwo i artyle- 
rię rządową. Okolo godz. 15-ej Madryt był hombardowany przez 
lotnictwo powstańcze, Bomhardawanie wyrządziła znaczne spusto- 
szenia w pobliżu pałacu narodowego. 

LŁatnictwo rządowe zaatakowało w powietrzu eskadrę powstańczą, 
bombardującą Madryt. W ataku wzięło udział 6 samolotów myśliw- 
skich. Jeden aparat powstańczy został atrącony i spadł na ulice 
miasta. Dwaj piloci polegli na miejscu. Jedna z bomb wyhuchła 
w pohliżu ministerium wojny. Na szeregu przytegłych ulic zamknię- 
ta ruch. 

Na odcinku Carabanchel milicja rządowa sławła zaciekły opór 
powstańcom, którzy zdołali się posunąć naprzód dzięki wielkiej ilo- 
ści czołgów, lecz następnie naskutek kontrataku miliciantów zostali 
wyparci na swe pozycje wyjściowe. 


Dalsze bombardowanie Madrytu 


Korespondent Havasa donosi zj ciężka w dalszym ciągu bombar- 


kwatery głównej wojsk powstań- 
czych pod Madrytem, że wczoraj 
5 samolotów powstańczych zbam- 
bardowało po południu gazownię 
madrycką. Zrzucona 15 bomb, po 
czym gazownia stanęła w płomie- 
niach. Po za tym artyleria pa- 
wstañcza zniszczyła dworzec pół- 
nocny. 

Wojska  powsłańcze, według 
własnych doniesień, posuwają się 
naprzód z największą trudnością, 
ponieważ dowództwo sądzi, że mi 
licjanci podminowali szereg dziel- 
nle na peryferiach mlasta. 

Korespondent madrycki Reutera 
podaje, że powsłańcza artyleria 


duje Madryt. Pocisk: padają w 
ilości przeciętnie trzech na minutę, 
zwłaszcza dokoła rzeźni, gdzie 
obrona jest b. silna. Jeden z po. 
cisków upadł w odległości 50 m. 
od gmachu min. wojny. Park Casa 
de Campo w większej swej części 
znajduje się w rękach powstań- 
ców. Około godz. 15 samoloty 
powsłańcze zrzuciły 17 bomb na 
dzielnicę Salamanca. Wskutek 
bombardowania miejscowości Va- 
Hecas (8 kim. na południowy za- 
chód od Madrytu) na drodze dc 
Walencji 27 osób zostało zabitych 
1 rannych. 


Bitwy nad rzeką Manzanares 
Powstańcy nie przełamali linii obrony Milicji 


Komitet obrony Madrytu ogłosił w południe nast, komunikat: 


Na wszystkich odcinkach frontu madryckiego toczył się zaciekły 
pojedynek artyleryjski, Wszystkie ataki powstańcze zostały odpar- 
te z ciężkimi dla atakujących stratami. Oddziały rządowe przeszły 
do kontrataków na rozmaitych odcinkach w kierunku na Villaverde. 
Oddziały marokańskie i Legii cudzoziemskiej,j które przed kilku 
dniami zdołały wtargnąć do Casa de Campo, są otoczone. Powstań- 
cy w żadnym punkcie nie zdołali przekroczyć rzeki Manzanares, z 
czego wynika jasno, że ani pałac, ani dzielnica uniwersytecka, ani 


Obrona Madrytu za wszelką cenę 


Radiostacja w Teneriifie po-| rozkazie do milicjantów naka- 
daje, że gen. Miaja, który ma zuje opór w oczekiwanin na na- 
poleconą obronę Madrytu, w| dejście posiłków. 


Każdy dom — fortecą 


Korespondent madrycki Reutera donosi, że według instrukcji, 
ogłoszonej przez 5 pulk milicji, w razie wkroczenia powstańców do 
Madrytu wszyscy mieszkańcy mają zamienić swe mieszkania w tor- 
tece ł prowadzić w nich krwawą walkę. Wszyscy, nie wyłączając 
Starców, kobiet i dzieci, powinni zmobilizować się da ohrony Ma- 
drytu. Należy wznieść barykady, kopać rowy dla walki na rogach 
ulic we wszystkich dzielnicach, wysiedlić zorganizowanych  faszy- 
stów, którzy pozostał jeszcze w Madrycie i rzucać butelki z ben- 
zyną na tanki i samochody pancerne, jakie mogłyby wkroczyć do 
miasta. 


Konsul hiszpański 


w Niemczech nie był pewny życia 


Charge d'affaires hiszpańskł w 
Berlinie, Jose Rovira Armengol 
przybył do Paryża. W rozmowie 
z przedstawicielem Havasa oświaąd 
czył on, iż opuścił Berlin, ponie- 
waż nie miał gwarancji bezpieczeń 
stwa, z jakich korzystają zazwy- 
czaj przedstawiciele dyploamatycz- 
ni w obcych państwach, Przyto- 
czywszy na poparcie swego twier 
dzenia kilka wypadków, Armen- 
gol zaznaczył, iż wicekonsul hisz- 
pański w Hamburgu, Jerzy Tell, 
areszłowany został przez policję 
niemiecką i że nie wiadomo co się 
z nim stało. Tell w porozumie- 
niu z ambasadą hiszpańską i mi- 
nistrem spraw zagr. udał się z 


aresztowała Tella. Wszelkie kroki 
podjęte przez Armengola w min. 
spraw zagr. w celu uwolnienia Tel- 
la, pozostały bez odpowiedzi. 


Rada Naczelna P. P, S. wita de- 
cyzję obniżenia do 10 gr. za nu- 


A mer ceny sprzedaźnej „Robofnika" 
e ł Amsterdamu samolo- |; „Naprzodu“; Rada Naczelna 
em. Pilot niemiecki wylądował | stwierdza zarazem, że wladze 


w Hanowerze, gdzie tajna policja 


Obrazek z walk na przedmieściach Madrytu 


Na odcinku Samo-Sierra b 


ez zmian 


Wojska rządowe utrzymały swe pozycje 


Ministerium wojny ogłosiło 
przez radlo następujący komuni- 
kat: 

Na odcinku Samo - Sierra arty- 
leria bombardowała przez trzy ga 
dziny pozycje przeciwnika. Woj- 
ska nasze utrzymują się wszędzie 
na swoich pozycjach. Powstańcy 
w dalszym ciągu atakują Casa de 
Campo. Ataki ich adparto. Woj- 
ska rządowe przeszły do ataku w 
rejonie Villaverde. Pomimo bom- 


bardowania z samolotów powstań 
czych, wojska nasze utrzymują się 
na wszystkich pozycjach. Pawstań 
cy atakują Madryt wszystkimi si- 
tami znajdującymi się w ich roz- 
porządzenii. Wojska republikań- 
skie utrzymują się wszędzie na 
swoich pozycjach i otrzymały od 
dowództwa naczelnego gratulacje 
z powodu wyników osiągniętych 
w ciągu ubiegłego dnia. 


Marokańscy „obrońcy wiary” 


Do portu Algeciras zawinął krą- 
żownik powstańczy „Almirante 
Cervera“, przewożąć z Ceuty ty- 
siąc żołnierzy marokańskich i 40 
dział polowych. Krążownik by' 
eskortowany przez samoloły, oraz 
przez flotyllę uzbrojonych hołow- 
ników. Wojska i działa wyładowa- 


no w Algeciras, gdzie władze wo]- 
az: szarekwirowały wszystkie 
autobusy I samochody ciężarowe 
celem przełransportowania nowo- 
przybyłych posiłków na front pod 
Estepona. W najbliższym czasie 
oczekiwane jest podjęcie wielkiej 
ofensywy powstańców na Malagę. 


propagandy” 


Partii uczyniły wszystko, by dać 
masom pracującym do rąk dzien- 
nik dobry i tani. 

Rada Naczelna jest przekonana, 
że cała organizacja partyjna i ca- 
ły ogół pracujący docenią ten wy- 
sitek, dokonany w okresie, gdy 
ruch robotniczy nie rozporządza z 
natuty rzeczy takiemi środkami, ja 
kie mają do swojej dyspozycji pi- 
sma faszystowskie, „sanacyjne*, 
„narodowe“ czy klerykalne. 

Rada Naczelna wzywa wszyst- 
kich ludzi pracy do usilnej agłta- 
cji I do rozpowszechniania maso- 
wego naszych pism codziennych 

„ROBOTNIKA“, „NAPRZODU* 


Rada Naczelna P. P. S. wzywa do 
potrojenia nakładu polskiej prasy socjalistycznej 


„GAZETY ROBOTNICZEJ*, „RO- 
BOTNIKA RADOMIA, SKARŻY- 
SKA I KIELC", „ŁODZIANINA”, 
„ROBOTNIKA LUBELSKIEGO“ 
I „ROBOTNIKA PIOTRKOWSKIE- 

GO", — 
zwlaszcza zaś w CIĄGU LISTO- 
PADA, miesiąca propagandy na- 
szej prasy codzienne]. 

Rada Naczelna oczekuje od ca- 
lej klasy pracującej W CIĄGU LI- 
STOPADA wytężonej i ofiarnej 
pracy za prasą partyjną, za „Ro- 
botnikiem“ i wszystkimi innymi na 
szymi dzlennikami pod hasłem: 

„POTROIMY NASZ NAKŁAD*! 


też żaden z dworców stolicy nie mogą się znajdować w ręku prze- 
ciwnika, 


maj w portach amerykańskich trwa 


Zatamowanie żeglugi przez 
strajk powoduje wzrost cen arty- 
kułów spożywczych na Hawajach 
t Alasce, Gubernator wysp Hawaj- 
skich zawiadomił podsekretarza 
stanu w ministerium pracy Mac 


Grady'ego, że 1792 podróżnych 
wraz z załogą 7 parowców jest u- 


nieruchomionych na wyspach Ha- 
wajskich i korzysta z niewielkich 
zasobów żywnościowych ludności 
wysp. Ani jeden z dwóch parow- 
ców, które miały odpłynąć, a mía- 
nawicie „President Harding" do 
Anglii, a „Penńsylwania* do San 
Francisco, nie wyruszą w drogę. 


W niedzielę naibliższą ukaże się specialny numer codziennej 


prasy socjalistycznej. 


W myśl rozesłanej instrukcji, prosimy wszystkie ośrodki organizacyjne o nadesłanie za- 


mówień do dnia 13 b.m. włącz 


nie najpóźniej. 


Buława marszałka Polski 


w rekach gen. Śmigłego-Rydza 


Miasto w dniumlanowania 
gen. Rydza Śmigłego 
marszałkiem 


W dniu wręczania bulawy mar- 
szelkowskiej p. Gen. Inspektorowi Sił 
Zbrojnych gen, Śmigtemu - Rydzowi 
Warszawa przybrała odźwiętny 1 uro 
czysty wygląd. Gmachy państwowe, 
domy prywatne przybrane zostały fla 
gami i pięknie dekorowane festana- 
mi zieni į kwiatów. Wzdłuż trasy, 
którą przejeżdżał wódz naczelny, bal- 
kony, witryny sklepów ozdobiono 
portretami marszałka Piłsudskiego, 
Prezydenta R. P. i marszałka Śmi- 
glego-Rydza, 

Już na długo przed godz, 3-cią od 
Belwederu przez al. Ujazdowskie, 
Nowy Świat, Krakowskie Przedmie- 
ście aż do Zamku, ustawiły się ty- 
siączne tlumy publiczności, wypeł- 
niając szezelnie chodniki. Na prze- 
dzie stanęły delegacje i poczty sztan 
darowe setek organizacyj byłych woj 
skowych, społecznych, stowarzyszeń, 
cechów, szkół itd, Na jezdni, na ca- 
tej długości trasy ustawiły się szpa- 
lery, złożone z oddziałów wojska, 
przysposobienia wojskowego i poli- 
cji państwowej. 

O godz. 14.15 wjechał na dziedzi. 
niec siedziby Gen. Inspektoratu Sił 
Zbrojnych szwadron honorowy szwo- 
leżerów. W chwilę później przybył 
szef gabinetu wojskowego Prezydenta 
R. P, gan, Schally. 

Punktualnie o godz, 14.30 wyszedl 
na dziedziniec gen, Śmigly - Rydz w 
towarzystwie gen. Schally'ego i adiu 
tantów. 


Na dziedzińcu zamkowym 


Qd godz. I i pół na dziedzińcu 
zamkowym zaczęli zbierać się woj 
skowi, delegacje poszczególnych 
pułków, poczty sztandarowe, wre- 
szcie członkowie lzb, Rząd, oraz 
attaches wojskowi państw obcych. 

Na środku dziedzińca ustawiony 
fotel nakryty sztandarem państwo 
wym. Nad poręczą fotelu popier- 
sie bronzowe marsz. Piłsudskiego. 

Pumktualnie o godz. 2 m. 30 nad 
dziedzińcem zamkowym  przełatu- 
le kalka eskadr samolotów. 

O godz. 2 m. 45 gen. Schally w 
asyście oficera wynosi szkatułę 
z czerwonego safianu, zawierającą 
buławę marszałkowską. Szkatułę 
stawia na fotelu. 

Pa chwili odgłosy faniar oznaj- 
jmiają wyjście Pana Prezydenta 
Rzpliłej, za którym kroczy gen. 
Rydz-Śmigły. 

Wszyscy powstają z miejsc. Woj 
sko salutuje. Orkiestra gra hymn 


państwowy. 
Pan Prezydent staje obok fale- 
lu, na którym: leży buława mar- 


szałkoawska i wśród głębokiej ci 
Szy zwraca się do gen. Śmigłego- 
Rydza z następującym przemówie- 
niem: 


Mowa p. Prezydenta 


Zabrał glos p. Prezydent Rze- 
czypospolitej: 
„Naczelny wodzu sił zbrojnych! 
Dzisiejszy dzicń jest dla mnie 
dniem wielce radosnym, a jestem 
pewny, że będzie m radosny w ea- 
tej Polsce, znznaczając się w hi- 


storii naszego odrodzonego Pañ- 
stwa jako moment wysokiej do- 
niosłości 


W dniu tym wręczam cl, Na- 
czelny Wodzu, buławę marszalkaw 
ską, jako symbol Twej  doniostej 
roli w Państwie. Ruława hetmań- 
ska, którą za chwilę Ci podam. nie 
jest jedynie oznaką najwyższego 
stopnia wajskowega, 

Współczesna rzeczywistość wy. 
maga zrozumienia tego uroczyste- 
go aktu w znaczeniu szczeyólnie 
szerokim. Masz razem z Prezęden- 
tem Rzeczypospolilej, szanując je- 
go ahowlgzki konstytucyjne, pro- 
wadzić Polskę ku najwyższej Świet 
ności. Tytuł do tej roli sam sobie 
wyrąbałeć poprzez długoletni trud. 
Tym trudem wapólpraenjąe bezpo- 
Średnio z wielkim naszym Marszał 
kiem, przyczynialeś się zawsze 
szczęśliwie do stworzenia i ugrun- 
towania naszej Niepodległości. 

Niech więc dzisiejsza nroczy- 


stość, związana z Twoją osobą i 

odczuta radnśnie w całej Rzeczy- 

pospolitej, jeszcze więcej wzmocni 

Twegn ducha w pracy dle drogiej 

nam Ojczyzny”, 

Po przemówieniu, p. Prezydent 
wyjmuje z futerału buławę i doręcza 
ję gen. Śmigłemu - Rydzowi, poczym 
serdecznie się całują. 

Orkiestra gra hymm państwowy, 
armaty, umieszczone nad Wisłę, da- 
ja przepisaną liczbę salw. 

Następnie zabiera głos 
ward Śmiply-Rydz, 


Mowa Marszałka 
Rydza-Śmigłego 

„Panie Prezydencie? 

Nie byłbym żołnierzem, gdybym 
nie był glęboko poruszony w chwi- 
li, kiedy najwyższy zwierzchnik sił 
zbrojnych, głowa Państwa ze sło- 
wami życzliwej zachęty i przyjaz- 
nego uznania wręcza mi bulawę. 
Chwiła ta dokonuje się wśród tych 
starych murów królewskich, które 
w przeszłości były słedzibą kró- 


gen. Ed- 


iewskiego mejesiatu Polski, wśród 
tych murów, które nasiąkły odgło- 
sami kroków dawnych hetmanów 
polskich, idących tu z bulawą w 
ręku. Ta chwlia dokonuje się w 
obecności naszych dumnych zwy- 
cięskich sztandarów wojskowych, 
w obecności moich kolegów, tową 
czyszy wojny, którzy razem ze 
inną dawali swój najwyższy wysi- 
lek, aby spelnić rozkaz naszego 
wielkiego nauczyciela wojny, twór- 
cy Polski dzisiejszej, marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego. 

Nie bylbym żolnierzem, gdy- 
bym nie byl w tej chwili glęboko 
przejęty. 

Panie Prezydencie! Składam ma 
je głębokie żołnierskie podzięka- 
wanie, pochodzące z głębi serca, 
za zaszczycenie mnie tą najwyż- 
szą godnością wojskową. Dzięku- 
jąc obecnym tu dostojnikam ko- 
ścielnym 1 świeckim, Rządowi, 
przedstawicielom Izb, przedstawi- 
cielom spoleczeństwa, zawodów 1 
stanów, pozwolę sobie zrobić je- 
dno wyznanie: Gdy patrzę w tej 
chwili na księgę rozrachunku me-i 
go życia, to dzień dzisiejszy nie 
jest zapisany po tej stronie, która 
zawiera dorobek mego życia, ale 
widzę go po stronie, która zawie- 
ra dług mego życia, Dlug, który 
mam dopiero do spłacenia. Spada 
na mnie trudne zadanie: przekaza 
nia niegomniejszonej tej buławy i 
tej godności, która została otacza 
na najwyższym hlaskiem chwały i 
niezmierzona głęboką zasługą 
Pierwszego Marszałka Polski, 
przekazania jej następnym poko- 
leniam, trudzącym się w służbie 
Ojczyzny. 

Jeżeli trudno jest przewidywać 
rezultaty swej pracy wtedy, kie- 
dy ona łączy się z losem narodu, 
znajdującym się w ręku Qpatrzno- 
ści, jeżeli zuchwalstwem jest da- 
wać w tych okolicznościach ja- 
kiekolwiek zapewnienła, to sądzę, 
że wolno jest człowiekowi zawsze 
dać jedno zapewnienie: zapewnie- 
nie czystości intencyj i zamierzeń 
1 rzetelności wysiłków”, 


Gratulacje 


Po mowie gen. Śmigłego - Rydze, 
zbliża się doń kardynał Hlond, który 
wygłasza przemówienie, poczym ka- 
lejno składają marszałkowi życzenia 
marszałek Senatu*i marszałek Izby, 
premier gen. Składkowski, min. 


Spraw Wojskowych gen. Kasprzycki. 

Następnie marszałek Śmigły-Rydz 
wśród okrzyków „niech żyje" prze- 
chodzi przed frontem ustawionych 
na dziedzińcu pocztów sztandarowych 
i delegacyj pułkowych, które salutu- 
je, przykładając buławę do czapki. 

Wśród dźwięków hymnu państwo- 
wego p. Prezydent Rzplitej | maraz. 
Śmigły-Rydz opuszczają dziedziniec 
zamkowy. 


Życzenia p. Premiera 


W imieniu Rządu złożył mat- 
szałkowi Polski życzenia prezes 
Rady Ministrów gen. Sławoj - 
Składkowski w następujących slo- 
wach: 

„W imieniu Rządu polskiego ży- 
czę Ci posłusznie, ażebyś był zaw- 
sze, jak dotychczas, dla nas sym- 
holem potęgi i chwały”. 


Buława 


Buława marszałkowska wręczo- 
na przez Prezydenta Marszałkowi 
Edwardowi Śmigłemu - Rydzowi, 
wykonana jest z kutego srebra, Na 
głowicy buławy umieszczone są 
stylizowane liście, na szyjce orzeł 
państwowy è monogram E. R. $ 
Na rękojeści buławy są dwa pier- 
ścienie ze stylizowanymi wężyka- 
mi legionowymi. 

Buława jest złożona w szkatule, 
wewnątrz której na metalowej ta- 
bliczce wyryty jest napis: „Mar- 
szałkowi Polski Edwardowi Śmi- 
głemu - Rydzowi Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej Ignacy 
Mościcki”. 


Dokumenty 


I 
„Monitor Polski“ z dnia 10 li- 
stopada ogłasza zarządzenie Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej następu- 
jącej treści: 

„W uznaniu odniesionych zwy- 
cięsty w zdobywaniu Niepodległo- 
ści i wielkich zasług, jakie dla 
narodu i państwa położył general- 
ny inspektor sił zbrojnych, na- 
stępca pierwszego marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego, jako też de- 
jac wyraz powszechnym pragnie- 
nlom narodu i wojska, mianuję ge- 
nerala broni Edwarda Śmigłego- 
Rydza marszałkiem Polski“. 

Prezydent Rzeczypospolitej 
t IGNACY MOŚCICKI 
Minłster Spraw Wojskowych 
(-) TADEUSZ KASPRZYCKI. 
1 


„Monitor Polski“ z da. 10 lis- 
topada 1936 r. ogłasza zarządze- 
nie Prezydenta Rzplitej następują- 
cej treści: 

„Na zasadzie ustawy z dn. 4 lu- 
tego 1921 r. (Dz. U. R. P. nr, 24, 
poz. 136) oraz ustawy z dnia 18 
marca 1982 r. (Dz. U, R. P, nr. 38 
noz, 846) nadaję order Orła Biat- 
go marszałkowi Edwardowi Śmi- 
głemu - Rydzowi, generalnemu ins- 
pektorowi sił zbrojnych, pierwsze- 
mu współpracownikowi į najwicr- 
niejszemu żołnierzowi Józefa Pił- 
sudskiego za zwycięstwa i wybit- 
ne zasługi, położone w walce o Nie- 
podległość, w pracach nad organi. 
zacją i wyszkoleniem wojaka oroz 
nad ugruntowaniem bytu państwo- 
wego Rzeczypospolitej”, 

Prezydent Rzeczypospolitej 
(—| IGNACY MOŚCICKI 
Prezes Rady Ministrów 

(—) SŁAWOJ - SKŁADKOWSKI. 


Odparcie łgarstw Goeringa 


Sekretarz finansowy skarbu An- 
glii, Colville, oświadczył w Izbie 
Gmin, że ogólna suma odszkodo- 
wań wojennych, wpłaconych 
przez Niemcy aliantom wynosi 
7,698,000,000 mk. złotych. Według 
zaś orzeczenia komisji, która o0- 
bradowah w Bazylei w r. 1931 
ogólna suma pożyczek, zaciągnię- 
tych przez Niemcy od 1924 do 
1930 r. wynosi 18,200,000,000 mk. 
zł, Cotville dodał, że liczby z okre 
su 1930 — 1034 nie są znane do- 
kładnie, ale prawdopodobnie rów- 
nają się mniej więcej sumie po- 


przedniej. 

Henderson (Partia Pracy) zapy- 
fat „czy Rząd W. Brytanii zako- 
munikuje urzędowo te liczby min. 
Goeringowi. Colville na pytanie 
to nie udzielił odpowiedzi. 


Pogoda zmienna 


Przewidywany przebieg pogody 
dn. 11 listopada: W dalszym ciągu 
pogoda o zachmurzeniu zmiennym, 
naogół niowielkim, lecz miejscami, 
zwłaszcza w dzielnicach zachodnich, 
jeszcze przelotny deszcz. Ciepło. 
Słabe wiatry południowo-zachadnie. 


Str. 2 


Niemcy = hitlerowcy i Włosi = faszyści 


w służbie hiszpańskiej Targowicy 


W Sewilli, będącej w posiadaniu 
łaszystów, znajduje się główna 
kwatera 30 oficerów - lotników nle 
mieckich. Komendantem ich jest 
słynny niemiecki lotnik Gerhard 
Fieseler, rywal głośnego lotnika 
Udefa. 

Lotnicy niemieccy mają aparaty 
Luithanzy, które przerohili na 
bombowce. Na samolotach tych 
dokonali oni już kilkakrotnych 10- 
tów, pomiędzy in. naloty na Ma- 
dryt wykonali wyłącznie lotnicy 
niemieckiego korpusu lotniczego. 

Prócz powyższych 30 samolo- 


tów niemiecki korpus lotniczy, bę- 
dący na usługach rebeliantów, dy- 
sponuje 12 samolotami myśliwski- 
mi, z których każdy uzbrojony jest 
w dwa karabiny maszynowe do 0- 
strzeliwania wojsk rządowych. 
Szybkość tych samolotów jest zna 
cznie wyższa od szybkości samo- 
lotów rządowych i ta przewaga 
sprawiła, że niemieccy lotnicy bądź 
zestrzelili, bądź zmusili do tąda- 
wania samoloty rządowe. 
Niemiecki korpus lotniczy stano 
wi oddzielną jednostkę bojową. 
Nie podlega on ani komendzie Le- 


LIGA OBRONY PRAW CZŁOWIEKA 1 OBYWATELA W POLSCE 


Dnia 15 listopada 1936 r. o godz. 11 przed południem w nali Konserwata- 
rium Muzycznego przy ul. Gkólnik 2 odbędzie się 


biliorowy 


na temat 


0 swobody obywatelsk e w WolnymMieście Gdańsku 


Zagajenie: 


ANDRZEJ STRUG 


Referenci: Norbert Barlicki, Kazimierz Czapliński, Tadausz Rek. 
Wafęp 55 gr. == Przedsprzedaż biletów w Administracji „Robotnika* 


Proces O.N.R. 


Proces „zrewolucjonizowanego” 
odłamu ONR. trwa dalej. 

Główny „bohater“ procesu, stu- 
dent Dziarmaga, który tak nie- 
szczęśliwie przestrzelił ramię dru- 
karzowi Brzezińskiemu, iż rękę mu 
amputowano, wcale nie zaprzecza 
ani faktu przynależności do ONR., 
ani faktu użycia broni. Usiłuje na- 
tomiast przedstawić siebie w roli 
oburzonego tdeowca, który znieść 


nie mógł faktu rzekomego roz- 
trwonienia przez Brzezińskiego 
pieniędzy, zebranych ze składek 


członków ONR. Dziarmaga miał 
się zresztą przed ludźmi przed tym 


Echa procesu 0,U 


Jak wladomo, badany w proce- 
sie Ukraińców oskarżonych a za- 
bójstwo min. Pierackiego, zezna- 
wał Ukrainiec Stefan Skolski, któ- 
ry odwołując zeznania złożone w 
śledztwie oświadczył, że były one 
przez władze śledcze wymuszone 
przy pomocy środków  represyj- 
nych. Prok. Żeleński na rozprawie 
odrazu aświadczył, że z oświad: 
czenia tego wyciągnie konsekwen- 
cję. Onegdaj świadek Skolski był 
postawiony przed sądem łwow- 
skim za fałszywe oskarżenie i ska- 
zany został na pół roku więzienia, 


ZA OCT Y ZOE 


Ofiara p. Wolanowa 
dla bezrobotnych mieszkańców 
Warszawy 


Prezydent miasta przyjął w dniu 
wczorajszym właściciela  kolektury 
loteryjnej, p. Wolanowa, który za- 
deklarował, iż w ciągu 4 miesięcy 
zimowych pokrywać będzie koszt 400 
poreyj ciepłej strawy dziennie dla 
bezrobotnych mieszkańców Warsza- 
wy. Prezydent Starzyński wyrazil 
ofiarodawcy podziękowanie za tak 
obywatelski czyn, deklarację zać prze 
kazał  Stołecznemu Obywatelskiemu 
Komitetowi Pomocy Zimowej dè 
bezrobotnych, () 


Pokwitowania 
DLA ZARZĄDU GŁ. T. U. R. 
Dla uczczenia pamięci działacza 
społecznego, lgnacego  Daszyń- 
skiego — Związek  Litografów, 
Chemigraiów i Pokrewnych Zawo- 
dów w Polsce zł. 75. 
NA DOM IM. MARSZAŁKA 
I, DASZYŃSKIEGO. 
Adm. „Naprzodu“ kwituje: Emil 
Holik zł. 10. 
NA SIEROTY 
PO ROBOTNIKACH. 
Czcząt Wielkość Idei i Pracy 
Ignacego Daszyńskiego składam 
5 zł 
Ludwik Remer, Wola Justowska. 


WYPRZEDAŻ u GOLDKOPF 


odgrażać, że „postrzeli złodziej- 
ską rękę“ Brzezińskiego. Sam 
Dziarmaga twierdzi zresztą, że 
miał zamiar tylko zmusić Brze- 
zińskiego do wyrachowania się z 
pieniędzy i dła tego wyciągnął re- 
wotwer. „Nerwy“ go poniosły 
dlatego strzelił. 

Pozostali oskarżeni zaprzeczają, 
iżby należeli do ONR. Zjazd w 
majątku „Kąty“ przedstawiają ja- 
ko imprezę towarzysko - krajo- 
znawczą. 

Dalszy ciąg rozprawy odbędzie 
się we czwartek. 1. K. 


N. w Warszawie 


gdyż, jak sąd stwierdził w maty. 
wach, zarzuty jego okazały się 
kiamstwem. ŁK. 


i a RET ZZE 
Sprawa Żyrardowa 


gii Cudzoziemskiej, ani komendzie 
któregokolwiek z poszczególnych 
korpusów, lecz stoi przed bezpo- 
średnimi rozkazami gen. Franco. 
Qficerami łącznikowymi pomiędzy 
gen. Franco a lotnikami niemiec- 
kimi są kapitanowie de Villacerva 
1 Bonin. 

Nie jest to jedyna pomoc, którą 
Niemcy okazują hiszpańskim rebe- 
metom. Bawią w Hiszpanii nie- 
tmieccy instruktorzy, którzy orga- 
nizują hiszpańską „Falangę* na 
wzór hitlerowskiej S. A. (Szturmo 
we oddziały). 

Ta nauka połączona jest z wy- 
kładaini praktycznymi. JENCÓW 
Z „FRONTU LUDOWEGO" NIE 
ZAMYKA SIĘ W WIĘZIENIACH 
LUB W OBOZACH JEŃCÓW, 
LECZ ODDAJE SIĘ W RĘCE 
CZŁONKÓW „FALANGI, KTó- 
RZY POD KIERUNKIEM SWOICH 
MENTORÓW POTĘPUJĄ Z NIMI 
WEDŁUG USTALONYCH W NIE 
MCZECH METOD. Z rąk „Falan- 
gl“ jeniec wędruje na dłuższe le- 
czenie do szpitala albo wprost na 
cmentarz. 

Walczący również na czele 
wojsk faszystowskich lotnicy wło- 
acy wraz ze swoimi hbombowcami 
systemu Savoya - Marqueti, nie 
stanowią odzielnego korpusu lot- 
niczego, lecz są wcieland do hisz- 
pańskiej Legii cudzoziemskiej. Ta 
metoda obchodzenia nieinterwencji 
nie jest bez zastrzeżeń, ale praw- 
nie jest w porządku, gdyż Legle cu 
dzoziemskie są instytucją uznaną 
przez prawa międzynarodowe, a 
na podstawie tego prawa każde- 
mu cudzoziemcom przysługuje pra 
wo wstąpienia do Legii Cudzo- 
ziemskiej. 

Niemiecki natomiast korpus 104 
tniczy, stanowiący niemiecką jed- 
nostkę bojową w służbie gen. 
Franco, a którego oficerowie | sze- 
regowcy noszą mundury i oznaki 
niemieckie, stanowi najlepszy do- 
wód, jak mało robią sobie w „Hi« 
tlerli' 'z umów międzynarodowych, 
z urzędowych zobowiązań i przy< 
rzeczeń, 

Jest to cynizm doprowadzony, 
do ostatecznych granic. 


Pozew o 25 milionów zł. 


Jak się dowiaduje agencja PID. euskiej o zwrot sum bezprawnie 


jeszcze w b. tygodniu wniesione 
będzie do II wydziału handlowego 
Sądu Okręgowego w Warszawie 
rekordowe powództwo cywilne po 
zostające w związku ze sprawą o 
rabunkową gospodarkę większoś- 
ci akcjonarjuszów Zakładów Żyrar 
dowskich, reprezentowaną przez 
koncern Marcelego Boussaca. 
Wobec potwierdzenia przez eks 
pertyzę sądową, iż oszukańcze 
tranzakcje dokonywane w ciągu 
10-lecia sprawowania rządów w 
Żyrardowie przez koncern Boussa 
ta, pociągnęły za sobą wielomilio 
nowe szkody, mniejszość akcja- 
nariuszów polskich zdecydowała 
wystąpić do sądu przeciwko kon- 
cernowi Boussaca i spółce fran- 


podejmowanych w ciągu lat z kas 
Żyrardowa, pod płaszczykiem 
tranzakcyj pożyczkowych i dosta- 
wy surowców. Wysokość powódz= 
twa wyniesie 25.000.000 z. Wo- 
bec olbrzymich kosztów sąda- 
wych, jakie przypadłyby od tej su- 
my, skarżący zgłaszają narazie pa 
wództwo o wartości nieokreślonej 
do czasu ścisłego obliczenia szkód. 
Pozew mniejszości akcjonarinszów, 
polskich opiera się na przepisach 
o spółkach akcyjnych, które prze- 
widują, iż w razie niewystąpienia 
w ciągu roku zarządu sp. akc. o 
pokrycie szkód, uprawnienie ta 
przechodzi na mniejszość akcjona- 
riuszów. 


Zakończenie strajku okupacyjnego 


pracowników „Feniksa“ 


Wczoraj odbyła się w Ministe- 
rium Opieki Społecznej pod prze- 
wodnlctwem głównego Inspektora 
pracy, Dyr. Klotta, konferencja po 
między kuratorem masy majątko- 
wej „Feniksa” p. dr. Pawłowskim 
a przedstawicielami pracowników 
w osobie prezesa Zw, Zaw. Praco 
wników Umysłowych w Krakowie 
red. tow. M. Stattera i dr. Birn- 
bauma w sprawie zatargu pamię- 
Gzy towarzystwem „Feniks“ a pra 
cownikami tegoż. 

Dyr. Klott zaproponował stro- 
nom zapis na arbitraż, Ponieważ 
przebieg i wynik konferencji zado- 
wolił przedstawicieli pracowników, 
Związek, który akcję całą prowa- 
dził „zgodził się na arbitraż, pro- 
ponując, na arbitra p. dyr. Klożta. 


Q wynik arbitrażu mogą być pra- 
śownicy tym bardziej spokojni, żę 
wszystkie zainteresowane czynniki 
uznaly słuszność postulatów praca 
wniczych, a zastrzeżenia, wysuwa- 
ae przez kuratora, były wyłącznie 
natury formalnej. W zapisie bo- 
wiem ustaloną została zasada, że 
skuteczność prawna orzeczenia ar, 
bitrażowego nie będzie uzależnia- 
na od przyszłych aktów ustawa- 
dawczych. 

W ten sposób zlikwidowana za 
targ, który mógł przynieść ubeza 
pieczonym „Feniksu” niepoweto< 
wane szkody i wywołać niepożą- 
dane komplikacje. Pracownicy w 
oddziałach: twowskim, krakow- 
skim, bielskim i cieszyńskłm podję- 
li pracę wczoraj w południe. 


TRWA w DALSZYM CIĄGU! 


Dużo okazii! 
BIELĄANSKA 19 


OE ZEE TE EYE ZZ COW ORO WY, 


0 $ Odbiarniki kryształkowe na głaśnik bez lamp demonstruje: STACJA ODBIORCZA SKOTNICKIEGO S$. O. S„ WARSZAWA, LESZCZYŃSKA 7 
: Ja Min. Poczt, zniżyło radioabonament kryształkowy do 1 zł. mies.) —Książkę:„Kryształek na głośnik bez lamp" wysyłamy po otrzym. 1 zł, (ew. znaczkami) 
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Wyraźne słowa 


Polskiej Partii Socjalistycznej 


W przededniu osiemnastej 
rocznicy Niepodległości kierow- 
nictwo naczelne polskiego ru- 
chu secjalistycznega ustaliła ja- 
sno i wyraźnie nasze stanowi- 
sko i kierunek naszych prac 
najbliższych. 

Na czoło wszelkich zagadnień 
wysunął się problem FASZY- 
ZMU MIĘDZYNARODOWE- 
GO. Ba faszyzm jest dzisiaj — 
ponad wszelką wątpliwość — 
ruchem MIĘDZYNARODO- 
WYM w dosłownem znaczeniu 
wyrazu, Ognisko tego ruchu — 
to „spółka ukryta" dwuch mo- 
carstw — „TIrzeciej" Rzeszy i 
Włoch. Stamtąd różne spręży: 
ny sięgają do wszystkich kra- 
jów świata. Tam wykuwany 
jest miecz dla nowej rzezi wo: 
jennej . Stamtąd wyrasta siła, 
ciążąca nad granicami i had 
prawem do pełnej samodzielna- 
ści I Rzeczypospolitej Polskiej, 

Prądy faszystowskie i faszy- 
zujące zerwały ostentacyjnie i 
jaskrawa z tymi pojęciami, któ- 
re przywykliśmy określać mia- 
nem PATRIOTYZMU. Gdy pra 
sa „narodowa“, albo prasa kon- 
serwatywno - „sanacyjna* czy 
t. zw. katolicka w Polsce wpa- 
da w zachwyt nieprawdopadah- 
ny z powodu wtargnięcia wojsk 
marokańskich gen. Franco do 
Madrytu, — dokonywa w tvm 
momencie AKTU WYBORU 
pomiędzy interesami iaszyzmu 
międzynarodowego a.. POL- 
SKĄ RACJĄ STANU. I wy- 
biera na rzecz... „międzynara- 
dówki" iaszystowskiej. Bo gen. 
Franco — zwycięzca — to prze 
cie triumf Berlina i Rzymu, ta 
osłabienie Paryża, to „ręce roz: 
wiązane" dla Berlina.. ma 
wschodzie. 

Nie mogę prżypuścić, by, na- 
przykład, p. St. Mackiewicz, re- 
daktor „Słowa“ wileńskiego, 
tych PROSTYCH rzeczy nie ro- 
znmiał. Więc co to jest? $ 
ćmienie? egoizm klasowy tego 
samego typu, jakim był egoizm 
klasowy szlachty XVII stole- 
cia, zachwyconej zwycięstwami 
Katarzyny II nad Turcją? 

P. Mackiewicz jest trochę hi- 
storykiem. Przypomnę mu teksi 
listu hrabiny de Segur do jednej 
z dam dworu carycy Katarzyny 
po upadku Warszawy w roku 
1794: 

„Oddycharwy wreszcie swobodnie. 
Bohaterskie wojska bohatera Su- 
worowa  biwakują na płacach. 
Agencj jakobinów zbiegli, A szko- 
da! Nie trzeba robić ceremonił z 
tym Kościuszką. Na przedmieściu 
Praga motłoch stawiał opór. Su. 
worow dał im nauczkę"... 

Ta „nauczka“, moi panowie, 
nazywa się w historii polskiej — 
RZEZIĄ PRAGI. Hrabina de 
Segur dadaje: 

Wszelkie żywioły prawo- 
myślne przyklaznęły tym zarzą- 
dzeniom...“ 

Sądzę, że... wystarczy... 


Polska Pa: Socjalistyczna 
ustała ze swojej strony pasta- 
wę przeciwstawną; 

1) musimy WYRWAĆ POL. 
SKĘ z orbity prądu faszystow- 
shite 


2) musimy dostosować O- 
BRONNOŚĆ POLSKI do nie- 
bezpieczeństwa REALNEGO. 
da tej „burzy gradowej”, która 
nadchodzi pod znakiem „swa- 
styki", pod znakiem „różnokar- 
wnych koszul”, zależnych od 
jednego... „ośrodka dyspozycji” 

W postawie naszego ruchu, 
w postawie ruchu ludowega 
mieści się dzisiaj tak samo, jak 
przed wojną światową i jak w 
latach wojny, — PRAWDZI- 


STWORZYĆ TYLKO PRZY 
GRUNTOWNYCH ZMIANACH 
W JEGO ŻYCIU I W JEGO 
USTROJU WEWNĘTRZNYM, 

To nie jest w stopniu naj. 
mniejszym kwestia jakichś „wa- 
trunków“, które chcielibyśmy 
komukolwiekbądź dyktować; 
podchodzimy do zagadnienia od 
strony zupełnie odwrotnej: 
stwierdzamy KONIECZNOŚCI 
OBJEKTYWNE; te konieczno- 
ści noszą — w skrócie — takie 
nazwy: 

1) gospodarka planowa, 

2) przebudowa społeczna, 

3) likwidacja obecnego syste. 
mu rządzenia, 

4) przełamanie faszyzmu „na- 
rodowego", przeobrażonego w 
agenturę psychiczną faszyzmu 
międzynarodowego, 

5) swobodne i demokratyczne 
wybory, jaka droga wyjścia z 
sytuacji obecnej wbrew wszel- 
kim pomysłom typu „O. Cz. P.". 

Tak mówimy my i tak sama 
mniej - więcej mówi ruch luda- 
wy. Siła zbrojna Rzeczypospo- 
litej pozostaje, aczywiście, poza 
nawiasem walk wewnętrznych. 
Obronność granic i Niepodległa 
ści — to zadanie, które wyma- 
$a najpotężniejszych mózgów i 
najwybuchowszych energij, Jest 
„ZADANIEM SAMEM W SO- 
BIE", jak to kiedyś określił fran 
cuski marszałek Fach. 

I Rada Naczelna P.P,S, jak 


gdyby ponawia pytanie: 

TAK CZY NIE? 

Tylko — raz jeszcze — BEZ 
KRĘTACTW w rodzaju jakichś 
skombinowanych ordynacyj 
karczychi POWSZECHNE, Ró- 
WNE, TAJNE, BEZPOŚRED. 
NIE I PROPORCJONALNE 
GŁOSOWANIE, Niech kraj roz 
strzygnie NAPRAWDĘ. I nie 
KEWJETY, dla nas hasłem bę- 

le 


RZĄD 
ROBOTNICZO-CHŁOPSKI, 
Rząd przebudowy, przebudowy 
ad fundamentów. 

s» 

Z ruchem komunistycznym 
nie idziemy. Dzielą nas i komu- 
nistów RÓŻNICE IDEOWE, nie 
tylko różnice taktyczne. To wy- 
starcza. Nie boimy się ani tro- 
chę niczyjej nagonki ze strony 
faszystowskiej. Ale nie mamy 
z komunistami WSPÓLNEJ 
PODSTAWY IDEOWEJ dla te- 
go bardzo trudnega okresu 
dziejowego, który Polska roz- 
poczyna. Widzimy w Polsce 
dwie siły masowe, realnie istnie 
jące i zdolne do dużego wysił- 

RUCH SOCJALISTYCZNY I 
RUCH LUDOWY. 

Te dwie siły mówią razem: 

nie galwanizowanie systemu, 
nie panowanie w naszym kraju 
łaszyzmu międzynarodowego 

SWOBODNE I DEMOKRA- 
TYCZNE WYBORY 

pod znakiem Maniiestu Rzą- 


du Lubelskiego, że oto lud pol- 
ski ma być gospodarzem OQjczy- 
zny, pod znakiem przebudowy 
społecznej ipod znakiem tej 
prawdy, że obronność Państwa 
— to Świat Pracy, mający w 
swoich dłoniach odpowiedzial- 
ność za Państwo, 

Dlatego po osiemnastu latach 
od chwili odzyskania Niepodle- 
głości stawiamy owe pytanie 
jasno, lojalnie i uczciwie: po- 
wszechne i swobodne głosowa- 
nie, jako punkt wyjścia ze „śle- 
pego zaułka”: 

TAK, CZY NIE? 

M. NIEDZIAŁKOWSKI. 


Po wyborze Roosevelta 


Doświadczenia czterolecia. — Polityka gospodarcza na rozdrożu 


Czytelnicy nasi oceniają już wy- 
nik wyborów amerykańskich. Zda 
ja sobie sprawę z tego, że bezprzy 
kładne zwycięstwo Roosevelta nad 
popartym całkowcie przez wielki 
kapitał Lardonem jest wynikiem 
poparcia twórcy „Nowego Ładu” 
(„New Deal") przez masy robot- 
nicze ł farmerskie. 


Czym się tlumaczy to bezwzglę- 
dnie wrogie stanowisko wielkiego 
kapitału wobec Roosevelta? Prze- 
cież w marcu 1923 r., gdy Roose- 
velt objął władzę — gospodarstwo 
społeczne Stanów  Zjednaczonych 
pogrążone było w odmęcie straszli 
wego kryzysu, który wstrząsnął 
bazą socjalno - gospodarczą sy- 
stemu. Zachwiał kredytem, do- 


prowadził bezrobotnych i farme- 
rów do stanu wrzenia. Wtedy ra- 
townicza interwencja państwa nie 
była zwalczana jaka „bolszewizm“, 
wtedy wyciągał również wielki ka 
pitał rękę do państwa, by jego po 
lityka ratowała strukturę gospo- 
darczą, ratowała system społecz- 
ny,podniosła z upadku kredyt i 
bankowość, 


Interwencja ta nastąpiła, Naro- 
dziła się jednak w formie nie kon- 
cepcji dorażnego przyjścia życiu 
gospodarczemu z pomocą, lecz w 
tormie koncepcji pewnego dynami 
zmu gospodarczo - społecznego, 
konsekwentnego oddziaływania 
Państwa na ceny i płace, na wa- 
runki pracy, na rozmiary produk- 


Bułgaria na rozdrożu 


18 lat eksperymentów 


Od jednego z kolegów — dzien- | biór Biigarli. Utraciliśmy szmaty 


nikarzy dowiedziałem się, że bawią 
cy w Werszawie z wycieczką dzien 
nikarzy bułgarskich redaktor „= 
Ty“ i „Słowa“ p. Christo Silianoff 
chciałby nawiązać kontakt z dzien- 
nikarzem z prasy socjalistycznej. 
Zgłosiłem się do red. Śilianoffa, 
od którego uzyskałem wywiad o sto 
sunkach w Bułgarii. Muszę jednak 
zaznaczyć, że red, Silianoff należy 
do faszystowskiej grupy Cankowa, 
jest jego bliskim przyjacielem I, 
na wypadek dojścia do władzy Can 


ziemi na rzecz Rumunii, Serbii 
Grecji, Utraciliśmy też wyjście na 
morze Egejskie, które ludność bul 
garska w przeciwstawieniu do mo 
rza Czarnego nazywa także Bia- 
łym morzem. 

STAMROLIJSKI. 

Natód bułgarski przeżywał cięż 
ki kryzys moralny. Cierplał nie za 
własne winy. I oto w tym czasie 
na bułgarskim politycznym widno 
kręgu zabłysła gwiazda Słambol] 


kowa, red. Silianoft niewątpliwie | skiego. 


otrzyma jedną z tek w Rządzie. 

Ta oblicze polityczne p. Silianof- 
ła należy mieć na uwadze, gdy się 
czyta jego wynurzenia dotyczące 
osoby Stambolijskiega oraz roli, 
jaką tem radykelny działacz chłop- 
ski w Bułgarii odegrał; z drugiej 
wszakża strony większej wagi na- 
hierają słowa red. Silianoffa, gdy 
2 pewnem rozczarowaniem mówi 0 
tem, że t. zw. rządy silnej ręki, 
rządy nieparlamentarne i niekon- 
stytucyjne, rządy klik wojskowych, 
żadnego zagadnienia nie rozwiąza- 
ly, kraju na czyste wody nie wpro- 
wadzily i Bułgaria dzisiaj tak sa- 
mo stoi na rozdrożu, jak w roku 
1928 po upadku Stambolijskiego, 
to jest istotne. 


KRYZYS MORALNY. 


— Ażeby zrozumieć dzisiejszą 
sytuację polityczną w Bułgarii, na 
leży cofnąć się do okresu po za- 
warciu separatywnego pokoju 
przez Bułgarię zaczyna red. 
Silianoff odpowiedź swą na pyta- 
me o sytuacji politycznej w But- 
garii. 


Naród bułgarski nie chciał woj- 
hy, kraj bowiem nie przyszedł do 
siebie jeszcze po dwuch wojnach 
bałkańskich, W każdym razie, gdy 
by kraj decydował, Bułgaria nigdy 
nic opowiedziałaby sie po stronie 
państw ceniralnych. Ale decydo- 
wał król Ferdynand, związany nić- 
mi pokrewieństwa z dworem ber- 
lińskim, wciągnął Bułgarię w woj- 
nę, która spowodowała drugi roz- 


List do Redakcli 


W obronie czci ludzi, Którzy bronić sie nie moge 


Upraszamy o łaskawe umiesz- 
czenie w Szanownym piśmie na- 
stępującego wezwania: 

W N-rze 312  „Hlustrowanega 
Kuriera Codziennego” z dnia 9 
listopada 1936 r. ogłosił p. Michał 
Lipski artykuł p. t. „Świetność I 
upadek Karola Radka“, 

Nie wchodzimy w tej chwili w 
insynuacje pod adresem syna 
względnie brata naszego, Karola 
Radka, gdyż nie mamy legityma- 
<_ prawnej do jego obrony. On 
sam mialby jedynie prawa zarea- 
gować, a bronić się obecnie nie 


WY palski patriotyzm, ten, któ- 
temu dała wyraz w niedzłęłę 
ublegia Gdynia robotnicza, 

+. 


I Rada Naczelna oświadczyła 
bez ogródek: 

OBRONNOŚĆ  RZECZYWI- 
STĄ PAŃSTWA MOŻNA 


może. Natomiast zmuszone jesteś- 
my przygwożdzić wiadomość, po- 
daną przez p. Michała Lipskiego 
w tym artykule, jakoby Karol Ra- 
dek był synem „drobnego konfi- 
denta policji austrjackiej". Wiado 
mość ta szarpie cześć i pamięć po 
zmarłym naszym mężu względnie 


ojcu. 
legitymację da upomnienia 
jego krzywdę. 

Dlatego tez wzywamy p. Mi- 
chała Lipskiego i Redakcję  „Illu- 
strowanego Kuriera Codziennego” 
do dostarczenia nam do dni 8-miu 
dowodów, że ojciec Karola Radka 
a nasz zmarły mąż, względnie oj- 
ciec był „drobnym konfidentem po 
licji austriackiej", — w przeciw- 
nym razie będziemy uważali t na- 
piętnujemy p. Michała Lipskiego i 
Redakcję „liustrowanego Kuriera 
Codziennego” jako podłych o- 
szczerców pozbawionych wszel- 
kich skrupułów i jakiegokolwiek 
poczucia odpowiedzialności, — a 
nadto skierujemy sprawę na dro- 
ge sądowa. 

Z poważaniem 
Zotia Sabelsotin Pacanower 
Adela z Sobelsohnów Neiss, 


Daje nam to pelne prawa i 
się o 


Niewątpliwie człowiek zdolny, o 
wybujałych ambicjach, umiał on 
wyzyskać psychodzę powojenną i 
niezadowolenie mas i skierować [e 
przeciwko wszystkim, W Bułgarii 
niema wielkiej własności rolnej. 
Ziemia podzielona została pomię- 
dzy chłopów zaraz po wojnie o 
oswobodzenie Bułgarii w 1877-8 
roku. Rzucając demagogiczne ha- 
sla — mówi dalej red. Sillanoff — 
kieruje gniew ludu przeciwko in- 
nym partiom, wypowiada wojnę 
cerkwi, buntuje ludność wiejską 
przeciwko miastom. 

— Muszę przyznać, że kiedy go 
ścił u nas Witos, to w wywiadzie 
udzielonym prasie, ostrzegał Stam 
bolijskiego przed wojną z miasta- 
mi, która do niczego nie prowadzi, 
Stambolijski jednak nie usłuchał 
Witosa i dalej prowadził swe ni- 
szczyciełskie dzieło, _ Rozdrażnił 
armię, stwarzając za pieniądze 
skarbowe t. zw. pomarańczową 
gwardię przyboczną z pośród chło 
pów, a wreszcie zmobilizował prze 
ciwko sobie wszystkich patriotycz- 
nie myślących obywateli, gdy za- 
czął szukać porozumienia z Jugo- 
sławią i nawet sam siebie nazwał 
„pierwszym jugosłowianinem”. 

ZAMACHY, 

Do wiadzy doszedł „Zgowor”. 
Był to blok centrowych  partyj, 
które nie co innego złączyło, jak 
tylko opozycja przeciwko Stambo- 
lijskiemu. 

„Zgowor” rządził prawie 8 lat 
i padł podczas wyborów w 1930 r. 

Do władzy przyszedł Rząd Mu- 
szanowa, który był ekspozyturą 
kilku partii. Stronnictwa te wszy- 
stko uczyniły, by zdyskredytować 
parlamentaryzm. Podzięlono po- 
szczególne resorty jaka siery wpły 
wów. Rozwielmożniła się korup- 
cja. 

WELCZEW. 

— Kta decyduje o tem, kogo za- 
liczyć do „elliy“, a kogo nie? — 
zapytuję nieśmiało. 

Mój rozmówca powtarza z naci- 
skiem: 

Powiedziałem: „uważających 
się". Wkróce jednak ze „Zwena” 
występuje Kazasow, a pozosłate 
+ grupie mniejsze jednostki doko- 
nywują zamachu 19 maja 1934r. 

=- Jaki był cel zamachur — za- 
pytuję red. Silianoffa. 

=- Celem zamhchu było ogra- 
niczenie władzy królewskiej, Nie- 
prawdą przeło jest, że król wie- 
dział o przygotowywaniu zama- 
chu przez „Wojenny Sojuz", czy- 
li przez t. zw. Kapitańską Ligę. 
Owszem, Welczew, klóry był du- 


szą tego spisku, zapewntal wielu 
oficerów, że spisek odbywa się za 
wiedzą króla, ale była to niepraw- 
da. Do „Kapitańskiej Ligi“ nale- 
żało ogółem 600 do 700 oficerów, 
na ogólną liczbę 3000 oficerów ar- 
mil bułgarskiej, ale zamachowcy 
stanowili najbardziej aktywny ele- 
ment w armii. 

Premierostwo obejmuje rząd sil- 
nej ręki Kimona Georgiewa, które- 
go wkrótce zastępuje gen. Złatew, 
przeciwnik ograniczenia władzy 
królewskiej, w społeczeństwie bo- 
wiem bułgarskim rządy kliki ofi- 
cerskiej miały ten rezultat, że całe 
społeczeństwo zaczęło się jedna- 
czyć koło osoby króla. 

Po Złatewie przychodzł rząd 
Toszewa, co dowodzi tylko, że t. 
zw. silne rządy wcale nie są trwal. 
sze od rządów parlamentarnych. 

Welczew tymczasem przygoto- 
wuje drugi przewrót. Siedzi on w 
Jugosławił i stamtąd kieruje przy- 
gotowaniem zamachu. Gdy wszela 
ko już wszystko jest gotowe ł Wel- 
czew przekracza nielegalnie gra- 
nicę Jugosławi, zostaje on aresz- 
towany, postawiony przed sądem 
1 skazany na śmierć, lecz król za- 
mienia mu tę karę na dożywotnie 
więzienie. Dziś Welczew siedzi w 
więzieniu. 

DQ KOSZAR! 

Dziś rządzi w Bułgarii gabinet 
urzędniczy, na czele którego stoi 
dyplomata i b. szef gabinetu króla 
p. Kioseinwanow. Indywidualnoś. 
cią w tym gabinecie jest min, 
wojny gen. Łuków, który przepro- 
wadził „czystkę* w armii, zwolnił 
wielu oficerów niepewnych lub 
zdeklasowanych przyjaciół zama- 
chowca Welczewa i zastąpił ich 
oficerami, oddanymi królowi I dy- 
nastii. 

Dnia 3 marca r. b. minister Łu- 
kow wezwał do siebie wszystkich 
oficerów sofijskiego garnizonu — 
red. Silianoff nazywa dailę tę his- 
torycznym momentem — i w na- 
stępujący mniej więcej sposób do 
nich przemówił: 

— Popelniliśmy błąd; więcej niż 
błąd, bo zbrodnię i musimy pro- 
sić naród biigarski o przebacze- 
nie. Naród bułgarski jest wspania- 
lomyślny i przebaczy nam, jeśli 
porzucimy politykę i wrócimy da 
koszar, co jest naszym zadaniem 
1 obowiązkiem wobec ojczyzny. 
Wróćmy do koszar, a wówczas na 
ród nam wybaczy błędy i stanie- 


my się godni mundurów, jakie 
nosimy. 
Jednocześnie gen. Łuków roz- 


wiązał wszystkie polityczne związ 
ki oficerskie, kazał spalić archiwa 
tych związków 1 złożyć sobie ra- 
port o wykonaniu rozkazu. 

Gen. Łukow jest obecnie panem 
armii. Jest on najlepszym bułgar- 
skim artylerzystą, a reorganizacja, 


przeprowadzona przez ministra 
gen. Łukowa, już dała dobre wy- 
niki. r. b. 


ZZO ŻZRZ OAI ZZO 
Korzystajmy z lot- 


nictwa, padró- 
żując, wysyłając 
potztę | tawary 
samolotamił 


cji w formie regulowania konku- 
rencji w inny sposób, niż pod 
egidą samego kapitału. 

Po krótkim usiłowaniu zastaso- 
wania deflacji przeprowadzona 
dewaluację dolara. Nastąpiła 
N.LR.A. i „kodeksy lojalnej kon- 
kurencji"; usankcjonowano pra- 
wo organizowania się robotników 
w Związki zawodowe, zawierania 
umów zbiorowych, przeprowadzo= 
no skrócenie tygodnia roboczego, 
ustanowiono płace minimalne, 
zniesiono pracę dzieci w przemy- 
śle. Nastąpiły również metody re- 
gulacji spraw rolnictwa, w szczę- 
gólności odbudowy jego opłacal- 
ności, zawarłe w postanowieniach 
t.zw. AA. A. 

Interwencja państwowa miala 
przede wszystkim na celu odbudo- 
wać i wzmocnić zdolność nadyw= 
czą. W parze z tym szła „inilacja 
kredytowa” na cele robót publicz- 
nych, mających na celu ożywienię 
działalności gospodarczej. 

Jak wiadomo, najważniejsze z 
reform Rooseveltowskich zostały 
obalone decyzją Sądu Najwyższe« 
go. Wielki kapitał przeciwstawił 
zbankrutowane zasady indywidua- 
lizmu prądowi postępu społeczne- 
go. Wyzyskał fakt, że tym du- 
chem przepojone były niektóre pa- 
ragrafy konstytucji Sianów Zje- 
dnoczonych. Jednak życie okazało 
się silniejsze od archaicznych for- 
mułek. Wiele postanowień kodek- 
sów i zarządzeń Roosevelta wogó- 
le obowiązuje nadal w praktyce, 


Jakież są efekty tej polityki? 
Według danych Urzędu Rezerwy, 
Federalnej produkcja przemysło- 
wa osląga już stan przeciętny z 
lat 1923—25. „New York Times“ 
wykazał, że szereg przemysłów, 
kluczowych bije już swe poprzed- 
nle rekordy I najbardzie] istotna 
gałęzie przemysłu zbliżają się do 
stanu z r. 1929. Ruch przewozowy, 
na kolejach jest tak znaczny, że 
odczuwa się juź niekiedy brak ła- 
boru. Użycie prądu elektryczne- 
go wzrasta z tygodnia na tydzień 
1 przekracza stan rekordowy z 
przed kryzysu. Przemysł samocho- 
dowy wytwarza ok. 100.000 wo- 
zów tygodniowo. W obrocie deta- 
licznym zakupy na kredyt osiąpe 
nęły stan z r. 1929. Zyski rosną. 
Wzrost ich obliczany jest na 60,4 
proc, jeśli porównać stan z trze” 
ciego kwartału r. b. z tymże okre- 
sem r. ub. f 


A korzyść kiasy robotniczej? 
W porównaniu z wzrostem zy- 
sków kapitału — sprawy robotni- 
ków przemysłowych nie przedsta- 
wiają się świelnia. W r. 1933 spadł 
ogólny dochód robotników prze- 
imystu i handlu do 42 proc, stanu 
z r. 1929. Nastąpiła stopniowa 
zwyżka do 59 proc. w r. ub. W, 
tymże czasie zyski przedsię- 
biorców osiągnęly już TO proc. 
swego słanu poprzedniego. 

Poza tym nie trzeba zapominać, 
że ten wzrost dochodów całej kla» 
sy robotniczej jest wynikiem zwięk 
szonego zatrudnienia. Zarobkł po- 
szczególnych robotników nie wzro- 
sły.. Również bezrobocie, obni- 
żywszy się z. liczby 15 milionów 
653 tys. w marcu 1933 roku na 
11,117,000 w lipcu r. b. — nie spa- 
da dalej, przy czym rolę odgrywa 
dopływ nowych sił młodego po- 
kolenia, wzrost mechanizacji pra- 
cy, a łakże pewien wpływ obale- 
nia N.LR.A. na przedłużenie czasu 
pracy. 

Tak więc kapitaliści nie wyszii 
źle... Ichi opór przeciw polityce Roa 
sevelła jest wynikiem zasadnicze- 
go stanowiska przeciw reformom 
społecznym. 

Słanowisko to jest tym bardziej 
zaostrzone, że sytuacja Stanów. 
Zjednoczonych wymaga nie tyłku 
kontynuowania tych reform, ale 
wkroczenia na drogę — z punktu 
widzenia kapitalistycznego — re- 
wolucyjną. Znaczne rozmiary bez- 
robocia, zarysowujące się rozpię- 
cie między rozmiarami produkcji a 
spożycia — staną się bądź punk- 
tem wyjścia przeobrażenia spo- 
łecznego, bądź zgotują nowy kry- 
zys. (W3. 


Str. 


W nocy z poniedzialku na wtorek 
a o e cz pcz 


Dramatyczne walki w Madrycie 


Niezwykłe bohaterstwo Milicjantek i Milicjantów Ludowych 


Specjalni korespodenci dzienni- 
ków paryskich w Hiszpanii poda- 
ją obszerne opisy walk toczących 
się na ulicach Madrytu. Z opi- 
sów tych wynika, że armia 
powstańcza, operując czterema ko 
lumnami, zdoiala w szeregu punk 
tów przekraczyć rz, Manzanares 
i przedostala się z addzialem tatı- 
ków na przedmieścia, wiodące ku 
certrurn miasta, atakując utzede 
wszysikim dzielnicę uniwersytec- 
ką, fiochownię I wię enie. 

Jednym z najbardziej charakte- 
tystycznych momentów obecnych 
walk ma być 


CAŁKOWITA PRZEWAGA 

LOTNICZA POWSTAŃCÓW. 

W poniedziałek po południu nad 
centrum Madrytu ukazało się 7 
olbrzymich samolotów trzymoto- 
rowych, pilotowanych przez sama 
lot wywiadowczy. Na ulicach śród 
mieściła zaczęły się gromadzić tlu- 
my. sądząc, że samoloty te są sa- 
molotami wojsk rządowych. Tym- 
czasem samoloty, zniżywszy swój 
lot, zaczęły 
ZALEWAĆ ULICE GRADEM KUL 

Z KARABINÓW MASZYNO- 

WYCH. 
Wynikiem tego ataku miała być 


OKOŁO 300 OSÓB ZABITYCH 1l 
OKOŁO 200 RANNYCH. 
Równocześnie na centrum mla- 
sia rzucono szereg bomb lotni- 
czych, które egadiy m, in. w pt- 


bliżu ambasady francuskiej na pla 
cu, gdzie mieści się hotel Royal i 
kościół św. Marcina. Grupka zwo- 
ieników gen. Franco, ukrywają- 
cych się w hotelu Plazza de Sewil 
la w centrum miasta, zaczęła o- 
strzeliwać oddziały milicjantów z 
okna pokoju na 5-ym piętrze, 
chcąc wytworzyć w ten sposób dy 
wersję w środku miasta. Dywer- 
sanci zostali jednak natychmiast 
schwytani przez milicję i rozstrze 
te ra maja 


W waka obecnych na ulicach 
Madrytu blorą udział oddziały mi 
licjantek. Na jednym z odcinków 
batalion strzelców marokańskich 
dopiero w czasie zaciętej watki na 
hagnety stwierdził ze zdumieniem, 


ŻE WALCZY Z ODDZIAŁEM 
KOBIET. 


Powstańcze oddziały atakujące 
spotkały się również na jednym z 
odcinków z zupełnie nową takty- 
ką bojową, ho w chwili ataku za- 
stały same zaatakowane od skrzy 
dfa przez zwartą masę milicjan- 
tów, 

IDACYCH NA BAGNETY ZE 
ŚPIEWEM MIĘDZYNARODÓWKI 

Oddzial powstańczy zmuszony 
był do cofnięcia się wohec fego a- 
taku i dopłero przy pomocy krzy: 
żowego ognia karabinów maszy- 
nowych zdołał ten kontratak ode- 
przeć. 


Nikczemna komedia 


Komitet „nieinterwencji” przerwał obrady 
bo członkowie musieli udać się na bankiet... 


Reuter donosi: Podkomisja ko- 
miłetu nad nieinterwencją zebrała 
się w poniedzialek popołudniu. Od 
była się krótka dyskusja. Omawia 
no zagadnienie nadzoru nad por- 


łami Hiszpanii. Dyskusji nie wy- 
czerpano, gdyż członkowie komi- 
tetu musieli udać się na bankiet. 

(PAT.) 


W „Trzeciej“ Rzeszy 


Robotnicy—niewolnikami 


Dwa antyrobotnicze dekrety Hitlera 


Rząd hitlerowski w Niemczech wprowadził w życie 4 dekrety, o- 
graniczające swobodę ruchu robotników. Robotnikom nie wolno jest 


opuścić miejsca w fabryce dla lepiej płatnego zajęcia, a 


przedsię- 


błorcom nie woino jest podnosić płacy dla pzzyciągnięcia robotni- 


ków fachowców. 


Robotnicy — tachowcy, którzy opuszczą samowolnie pracę, podle- 
gać będą represjom ze strony wiadz „Frontu Pracy". 
Robotnicy nie mają prawa odmowic przyjęcia pracy, wyznaczonej 


Jednym z najzaciętszych punk- 
tów oporu oddzłałów rządowych 
jest 
PROCHOWNIA NAD BRZEGIEM 

RZEKI MANZANARES. 
ufortyfikowana w swo0im czasie 
przez gen. Queipo de Llano i zao- 
patrzana w okopy betonowe oraz 
specjalnie umocnione gniazda ka- 
rabinów maszynowych. Prochow- 
nia ta jest regularnie oblegana 
przez wojska powstańcze. 


Prezydent Rzeczypospolitej 


o pomocy zimowej dla bezrobotnych 


Prezydent Rzeczypospolitej prof. 
Ignacy Mościeki wygłosił w poni 
działek przez Radio następujące prze 
mówienie o pomocy zimowej dla bez- 
robotnych: 

„Sprawy, związane z układem na- 
szego życia gospodarczego, =prawy 
bezrobocia w szczególności, stanowią 
stałą troskę państwa i  społeczeń- 
stwa, i to nietylko u nas w Polsce, 
ale na całym świecie, na obu jego 
półkulach. Wymagają one dużego na 
pięcia energii myślowej, uruchamie- 
nia całego dorobku wiedzy ludzki 
zimnego obrachunku rozumu i twar 
dej wali do wprowadzenia w życie 
powziętych decyzyj. 

Od kilku lat, w walce z krzyzysem 
gospodarczym, czynimy wielkie wy- 


Kontratak wojsk ludowych 


Kanonada armat 


trwała przez całą noc w stolicy 


W okolicach Madrytu toczyły się w nocy z poniedziałku na wto- 
rek zaciekle walki. Przez calą noc słychać było huk armat i terkot 
karabinów maszynowych. Oddziały milicji znajdują się na tych sa- 
mych pozycjach, co przed trzema dniami. Na linię bojową kierowane 
są ciągle znaczne zapasy materialu wojennego. Do centrum miasta 
napiywają Humy uchodźców z miejsc bardziej zagrożonych. O godz. 
19.30 karabiny maszynowe i dziala _ przeciwlotnicze  rozpaczęły 
gwałtowną kanonadę, Jak się okazało, samoloty powstańcze zdola- 
ły zmylić czujność eskadr rządowych 1 opuściwszy się nisko nad 
miastem zaczęły ostrzeliwać niektóre ulice w centrum stolicy, a 
głównie ulicę San Hernando. 

Ogłoszone wieczorem wiadomości ze źródeł urzędowych stwier- 
dzają, że wojska rządowe odzyskały szereg utraconych pożycy] na 
odcinku Quatro Vientos. Te same źródła twierdzą, że wojska rzą- 
dowe mają podjąć niebawem poważniejsze operacje. Grupa pow- 
stańców, która wtargnęla do Casa del Campo nie może odegrać po- 
ważniejszej roli, a zresztą jest jirż otoczona przez wojska rządowe, 
Z górnych pięter gmachu centrali telefonów, który panuje nad ca- 
łym niemal miastem, widać wyraźnie momenty wystrzałów artyle- 
mi powstańczej, ustawionej w rejonie Humera na skraju Casa del 
Campo. 

Rada obrony Madrytu opublikowała w nocy komunikat, w któ- 
rym donosi, że wszystkie ataki powstańców, usiłujących wedrzeć 
się do stolicy, zostały odparte. „Pozycje na poludniu Madrytu, któ- 
re musieliśmy ewakuować nod presją nieprzyjaciela, zostały zdony- 
te z powrotem. Odparliśmy gwałtowne ataki na odcinku Pozuelo”, 

Późno w nocy otrzymaliśmy wiadomość, że jeden z najwybitniej- 
szych dowódców powstańczych, atakujących Madryt płk. Castejon 
został ciężko ranny w czasie nocnych walk. 

.. 


` 

Reuter donosi: Ambasador hiszpański w Londynie wręczył osobi- 
ście angielskiemu M. S. Z. notę, zawiadamlającą urzędowo Rząd 
W. Brytanii, że Rząd hiszpański chwilowo znajduje się w Walencji 
1 że zdecydowany jest kierować ze zdwojoną energią walką z po- 
wstańcami na wszystkich frontach, a specjalnie na froncie środka- 
wym. 


Na Górnym Śląsku 


Warok ra spiskowców hitlerowskich 


Sąd Apelacyjny w Katowicach ;kary od 10 lat do 1 roku więzie- 


przez władze, Odr:awiający przyjęcia pracy zleconej podlegać będą 
deportacji do specjalnych obozów. 

Na tle stosowania tych dekretów wynikają liczne konflikty, pa- 
nieważ wladze „Frontu Pracy“ przenoszą masowo robotników z je- 
dnej miejscowości do drugiej. Wobec robotników  odmawiających 
przyjęcia pracy w innej miejscowości, stosowane są represje. 


P. Beck w Londynie 


Min. spr. zagr, Beck udał się wjnem nadzwyczajnie zadowolony. 
poniedzialek w południe do Fo-| Po wizycie brytyjski minister 
eign Office celem złożenia olicjal- | spr. zagr. i pani Eden podejmowa- 
nej wizyty min, Edenowi. Rozmo- |ii p. Becka śniadaniem. 
wa nbu ministrów irwała godzinę. | Po śniadaniu p. Beck miał spo- 

TE wizyci2 min. Beck, oświad- |sobnośc odbycia rozmowy z kan- 
iż jest z przebiegu swej ]clerzem skarbu Nevillem Chamber 
'szej rozmowy ,ź min. Ede- |lainem, (PAT.), 


Giną polscy górnicy 
6 Polaków zginęło w kopalniach francuskich 


W jednym z szybów w kopalni 
węgla QOstricourt (półn. Francja] 


nie przyniosła żadnych wyników. 
Ekipa ratownicza nie ma nadziei 


wydarzyła się katastroia, której c- 
fiarą padło trzech polskich gór- 
ników. Zwał węgla przygniótł mia 
nowicie trzech pracujących tam 
górników — Władysława Bankie- 
wicza lat 49, Kazimierza Mankie- 
wicza Jat 49 į Wawrzyńca Nowa- 
ka lat 36. Uruchomiona natych- 
miast akcja ratunkowa, mimo ener 
gicznych wysiłków, do tej pory 


na uratowanie zasypanych. 

Tegoż dnia w szybie kopalni 
Notre - Dame Vaziers (również 
dep. północnej Francji), ofiarą ka 
łastrofy padło dwóch górników 
Polaków: Józef Bobikal lat 35 i 
Stanisław Urbaniak lat 28. Trzeci 
górnik Polak Stanisław Sobkowiak 
został ciężko ranny. 


a a] 


Składajcie ofiary 


na zimową pomoc 
dia bezrobotnych. 


Konto PKO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa. 


ogłosił w poniedziałek wyrok w 
sprawie przeciwko II2 spiskow- 
com hitlerowskim na G. Śląsku. 
Sąd Apelacyjny w zasadzie za- 
twierdził wyrok pierwszej instan- 
cji w orzeczeniu o winie oskarżo- 
nych uwzględniając w większości 
wypadków apelację prokuratora 
w odniesieniu do tych oskarżó- 
nych, których w pierwszej instan- 
cji uwolniono bądź to uznano wów 
czs witnymi występku tylko z art. 
167 k. k. (udział w tajnym niele- 
galnym związku bez świadomości 
czynu przestępczego). Poza tym 
sąd obniżył wymiar kar co do re- 
szły oskarżonych, skazując od 8 
lat do 1 roku więzienia (w pierw- 
szej instancji wyrok opiewał na 


nia), kilku oskarżonym wykonanie 
kar zawieszono. Nadto co do 13 
oskarżonych  uniewinnionych w 
pierwszej instancji, sąd uwzględ- 
niając apelację prokuratora, ska- 
źał 7 z pośród tych oskarżonych 
na kary więzienia, a tylko 6 umie- 
wińnit. 

W krótkich motywach przewod- 
niczący Sądu Apelacyjnego Brzo- 
styński podkreślił, że przewód są- 
dowy wykazał ponad wszelką wą- 
ipliwość szkodliwą dla państwa 
działalność tej spiskowej organiza- 
cji hitlerowskiej. 

Delegowany do rozprawy ape- 
lacyjnej prokurator Sądu Okręgo- 
wego dr. Początek zgłosił kasację 


od wyroku Sądu Apelacyjnego. 


(Ostatnie wiadomości na str. 1 | 2-£|) 


Masowe aresztowania 


w Niemczech 


W kilku miejscowościach Zagłę 
bia Saary policja polityczna doko- 
nała ostatnio licznych aresztowań, 
Aresztowania, dokonane w Hiit- 
tersdorf, Limbach i Aussen, prze- 
prowadzone zostały w kołach, któ- 
re podczas plebiscytu głosowały 
za pozostawieniem status quo w 
Zagiębiu Saary. 

Druga fala aresztowań objęła 
okręg Kilonii, Gestapo uwięziła w 
miejscowościach Kiel — Holdenau, 


Rentsburg t Bruns — Buttel, licz- 
nych członków rozwiązanego swe 


go czasu Stahlhelmu. Wśród are- 
sztowanych znajduje się komen- 
dant b. Stahlhelmu w Rentsburgu, 
który ostatnio odgrywał dużą rolę 
w miejscowym oddziale partii na- 
rodowa - „socjalistycznej“. 
(Press). 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 


sm. opier wę treb m 
a msza | . która pozwoliły 
osiągnąć niejeden sukces i wprowa- 
dziły państwo nasze ng drogę, wio- 
dącą ku lepszej przyszłości. Podktre- 
Klając ten dorobek myśli, muszę jed- 
nak przypomnieć, że nie wyczerpuje 
on całkowicie możliwości człowieka, 
gdyż pozostaje jeszcze inna dziedzi 
na, dziedzina serca, które cudów do- 
konać potrafi, zwłaszcza tam, gdzie 
idzie w parze z rozumem i wolą — 
ca w dziejach nas Polaków decydu- 
jąco nieraz na szali zaważyło, 

Do serce więc współobywateli cheę 
dziś przemówić w obliczu konieczno- 
ści zatroszczenia się o los naszych 
braci — pozbawionych pracy, chlebe 
i ciepła domowego ogniska, 

Zima — to wśród naszych pór ro. 
ku — pora najbardziej serdecznego 
życia rodzinnego, Mróz zatrzymuje 
ludzi w ich siedzibach i skupia ich w 
kole najbliższych, czy to na wsi, czy 
w mieście, w izbie rolnika, we dwo- 
rze, w mieszkaniu robotnika, kupca, 
czy urzędnika, czy też pracownika 
innych zawodów. 

Skupiamy się wtedy bardziej, niż 
kiedyindziej, pod dachem rodzinnym, 
w kola swoich najbliższych, knitywu 
jąc piękne tradycje życia domowego 
i rodzinnego. Surową tę porę roku 
poprzedza troskliwa zapobiegliwość, 
przezornością dyktowana, by w do- 
mu naszym, gdy nadejdą mrozy, by- 
ło ciepło. byśmy mieli całe i ciepłe 
ubrania, staramy się, by nie zbrakło 
naszym najbliższym kawałka chleha 
i gorącej strawy. 


Nadchodząca zima potrzebować ba 
dzie owego ciepła serc więcej, niż nie 
jedna poprzednia. Zima ta napełnia 
troską wszystkich, którzy, ciesząc się 
cieplem swych rodzinnych ognisk, pa 
miętają — mówię z głębokim smut- 
kiem — o setkach tysięcy swych bra 
ci, którzy ciepła tego zdobyć o wła- 
snych siłach nie mogą. 

Dopomożemy im. Niech każdy, kto 
widzi dookoła siebie rodzinę swą o- 
chronioną przed srogością nadcha- 
dzącej zimy, pamięta, że tyslące ro- 
dzin w Polsce z lękiem i obawą my- 
Śli o nastającej porze. 

Niech każdy, kto słusznie zabiega 
o swych najbliższych, pamięta, że w 

jednym wszyscy mieszkamy domu, 
ya jest Polska. Choć więc swo- 
ich najbliższych ochronił, zaopatrzył, 
a inni w niedostatku pozastają, nie 
masz w naszym domu mni spokoju 
ani szczęścia, jako że choć my w cie- 
ple — bracia nasi na mrozie 1 w nie 
dostatku, 


Apeluje do sere waszych i wierzę, 
że znajdę w nich oddźwięk. Wierzę, 
że każdy — kto może — zasili ogól- 
nopolski obywatelski komitet zimo- 
wej pomocy bezrobotnym, powołany 
do przyjścia z pomocą tym, którzy 
nie mają własnych środków da prze- 
trwania zimy, Wierzę, że zdobędzie- 
my się na ten zbiorowy wysiłek, a 
wypełniajac go, spełnimy obowiązek 
wobec samych siebie i damy wyraz 
miłości, która przepełnia serca wszy 
stkich synów ojczyzny, czułych na 
bratnią niedolę", (PAT.). 


Sytuacja strajkowa na terenie Gminy żydowokij 


W gminia żydowskiej w Warsza- 
wie trwa nadal strajk włoski, Zmia- 
na formy strejku jest przewidziana 
przez Zarząd Związku w dniach naj 
bliższych? Zarząd Związku odbywa 
codzienne’ posiedzenia i przygotowu- 
je sie do udzielania pomocy. strajku- 
jącym. Nawiązał już kontakt z nie- 
którymi firmami spożywczymi, któ- 
re będą honorowały talony związka- 
we. Został już również stworzony 
fundusz strajkowy, którego celem 
jest udzielanie pożyczek doraźnych. 


D 
Charakterystyczna jest taktyka Za 


rządu Gminy, który na każdym kzo- 
ku chciałby w sposób, pośredni, zła 
mać akcję strajkową, względnie prza 
rzucić na strajkujących odpowie- 
dzialność za sprawy, których Zarząd 
Gminy z tych lub inych przyczyn nie 
chce załatwić, 
Rzecz znamienna, że przy inkaso- 
waza wyysów Zanąć Oy tys 
najmniej nie trzyma się tak $a 
„formalistycznej* procedury, waże: 
Rf te sprawy obsenie pana- 
ża się tak wysuwa 


Wiadomości Sportowe 
Sport olimpijski a wychowanie 


Jak już podaliśmy, proj. Piase- 
cki wygłosił w Poznaniu ciekawy 
referat, w którym wypowiedztał 
się przeciwko udziałowi Polski w 
Qlimpjadach. Ze względu na za- 
interesowanie i dyskueję jaką wy- 
wołał ten referat, podajemy za 
„Przeglądem Pedagogicznym ab- 

szerwiejsze atreszozenie pierwszej 
części wywodów prof. Piaseckiego. 

Przed niespelna dwoma laty, refe- 
rnjąt o „Kulturze fizycznej jako pro 
hlemia wychowania narodowego” na 
plenum Walnega Zgromadzenia T. N. 
S. W. w Warszawie, poświęciłem kil- 
ka uwag sportowi rekordowemu czy- 
K olimpijskiemu, „On to“, mówilem, 
„swymi pueudorekordami i rzekomy- 
mi zwycięstwami barw ojczystych, 
odwraca uwagę nie tylko najszersze- 
ga, lecz nawet wykształconega ogółu 
ud... istotnych uprawdzianów tężyzny 
fizycznej i moralnej narodu. Każde» 
mu z nas miło, gdy się dowie, że ata 
na szczycie masztu olimpijskiego za- 
łopolał nasz proporzec. Lecz wiemy 
dobrze, jak złudny to triumf, jak da 
lece nic nie dowodzi i nikomu się nie 
przydaje, Chyba dugodzeniu próżna- 
ści rekordzisty, a nieraz i napełnie- 
niu kasy manager'a, który zechce ska 
pitalizować jego mięśnie „",  Mówi- 
łem o tym dlatego, ponieważ pod ha- 
slem ulatwienia owych sukcesów o- 
limpijskich organizatorzy naszego 
spartu prowadzili wówczaa zawziętą 
kampanię za dopuszczeniem młodzie- 
ży szkolnej do klubów sportowych. 
Wiemy już, że niebawem rzecz skań- 
czyła się ustępstwem ze strony Mi- 
nisterium WR i OP, w postaci zapra 
wadzenia t. zw. międzyszkolnych klu 
bów sportowych. 

Wiemy również, że mima wszyst. 
ko, barwy polskie poniosły na olim- 
niadzie berlińskiej tego lata dotkli- 
wą klęskę. Cała prasa polską (z wy- 
jątkiem bodaj czasopism pedauogicz- 
uych) rozbrzmiewała przez kilka mie 
sięcy komentarzami co do tego zda- 
rzenia, Dziś, gdy fale wzburzona na 
ogół się uspokaiły. warto spojrzeć na 
iki sine ira et aludio. Otóż znacz 
tak zwalenników, jak prze- 
ciwników olimpizmu, stwierdziła zu- 
pełną jego niezdatność do dawania 
istotnych świadectw a poziomie kul- 
tury fizycznej stających w szranki 
narodów, Rzecz ta jest tak dalece 
znana organizatorom olimpiad, że 
odstąpili od ogłaszania oficjalnych 
punktacyj. Al» ta wstrzemięźliwość 
na mic się nie zdala, ho prasa calel 
kuli ziemskiej zaraiła się tahelkami 
nieoficjalnymi. 

Co z nich wynika? Oto taka Dania 
nie tylko nie znalazla się w pierwszej 
dziesiątce, lecz nawet dość duleko od 
niej, gdy każdy znawca kultury fizy- 
cznej wie, że należało się jej jedno z 

© miejsc. Na szary koniec 

<a Belgia powinna byla, we- 
ding tychże zasad, Znaleźć się w pier” 


szej dziesiątce, Leez f dziesiąte miej- |**% 


zaliczyłhy do pierwszej dziesiątki ta- 
kich Włoch, Węgier czy Francji. 
Przyczyny tych rozbieżności nie są 
trudne do wykrycia. Oto takia naj- 
ważniejaze momenty, jak poziom hi- 
gieny społecznej, dawność i ciągłość 
tradycji sportowej, powszechność 4 
odpowiednia dawka Świczeń cała, a 
również metody wychowania fizycz- 
nego — odbijają się w medalach olim 
pijskich tylko częściowa i w sposóh 
mocna wypaczony, gdyż krzyżują slę 
z nimi inne czynniki, często biorące 
górę, więc nade wszystko sila liczeh- 
na i finansowa danego narodu. Wszak 
z licznych milionów latwa selekcja 
sporej grupy olimpijskiej. A zasabna 
kasa państwa i społeczeństwa dazwa 
liją przygotować, wyekwipować, wy- 
słać, a nawet aklimatyzować w sie- 
dzibie olimpiady, otaczając wszelkim 
kamfortem. Tu szukać trzeba źródła 
rzekomej wyższości np. Ameryki i 
RA miec nad narodami skandynawski 

Spośród niemałej ilości dalszych 
Biżyczęń, wspomnimy choćby a 
dwóch jeszcze. Najpierw nastroje 
psychiczne, panujące stale u takich 
Japończyków, a od niedawna rozbu- 
dzone też u Włochów, Niemców czy, 
Węgrów. Wreszcie uprzywilejowane 
stanowisko narodu « gospodarza, tak 
bezwzględnie wyzyskane zwłaszcza 
przez Niemców. 

Czy można żywić nadzieję zasadni 
czych zmian organizacji olimpiad2, 
Bynajmniej. Główna wada: premio- 
wanie maksymulnych wyników u gar 
stki uprzywilejowanych przez naturę 
talentów sportowych, napewno pozo- 
stanie nietknieta. Bo ona zapełnia 
tryhuny i kasy wstępu, a również da 
je żer żadnej sensacji prasie: wreaz- 
cie wieńczy liczne i bogate narody, 
nadające ton światu, 

Sytuacja zatem dla Polski nie do 
pozazdroszczenia. Już przed 2 laty, 
wyraziłem zdanie, że najlepiej bylo- 
by wycofać się z olimpiad, podobnież 
jak nasze lotnictwo wycofało się z 
challenge'ów. Powtarzam to po klen- 
ce kerlińskiej, mimo sprzeciwów nie- 
których publicystów, twierdzących, 
że wycofać się z hanarem można tyl 
ko pa zwycięstwie. Trzeba bowiem 
choćby uświadomić sobie, że posiada 
my dotąd mała warunków podstawo: 
wych, wymienionych wyżej. Dość za 
znaczyć, że według statystyki z przed 
kilkn lat, co 8-my Czechosłowak, co 
11-ty Niemiec i tyłko co 120-ty Po- 
lak był wówczas zorganizowanym i 
stale ćwiczącym gimnastykiem czy 
sportowcem. I tego nie zmienimy w 
ciągu paru lat, Możemy tylko popra 
wą czynników drugorzędnych przy- 
Szłe nasze porażki uczynić nieto 
mniej jaskrawymi. A takiej niby pra- 
nagandy nie warto czynić kosztem 
ogromnych wydatków z ubogiego 
skarhu państwa i jeszcze biedniej- 
szych kieszeni społeczeństwa, dużega 
wysla organizacyjnego i, co najgor 
beznadziejnego wynicowania 


sce, zdobyte przez W. Brytanię, lyh | wszelkich zdrowych pojęć o wycho- 
siódme dla Szwecji, są śmiechu war-| waniu fizycznym. 


tę, Natomiast prawdziwy znawca nie 
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Gdynia na straży Gdańska 


W Gdyni, w niedzielę, dnia 8 li- 
stopada 1936 r. na wielkim placu 
Grunwaldzkim, odbyla się olbrzy- 
mia manitestacja ludności przeciw 
ko gwaltom hitlerowskim i przeci- 
wko rzyłączaniu Gdańska do 
„Trzeciej Rzeszy. W manifestacji 
wzięły udział wszystkie organiza- 
cje społeczne i polityczne, Okolo 
20 tysiący osńh protestowała prze 
ciwko inkorporacji Gdańska do 
Niemiec, domagając się RADYKAL 
NE] zmiany obecnego kursu ofi- 
cjalnej polityki polskiej. Manitesta- 
cja przerodziła się w żywiołowy 
protest przeciwko wciąganiu Pol- 
ski w orbitę wpływów faszystow- 
skich, Gdynia, a miedzę graniczą- 
ca z terytorium „Wolnego“ Miasta 
Gdańska, z niepokojem  śledząca 
zmiany i przeobrażenia tam się 
dokonywujące, zareagowala NA 


BEZPRAWIE, GWAŁTY 1 TE- 
ROR 
MOCNIEJ, ANIŻELI  JAKIEKOL- 


WIEK INNE MIASTO POLSKIE. 
Naturalna ł gospodarcza łączność 
Gdyni z Gdańskiem usprawiedli- 
wia i Humaczy, dlaczego manife- 
stacja Gdyńska przybrała tak wiel 
kie rozmiary I dlaczego w takiej 
formie wypowiedziała swą wolę 
ludność naszego miasta. Do 20-ty 
Siącznego tłumu — z ramienla P, 
P. S. i Związków Klasowych — 
przemówił tow. K. Rusinek. Samo 
pojawienie się mówcy socjalisty- 
cznego, a potem |ego mocne i mę- 
skie przemówienie, wywołało nie- 
hywały entuzjazm publiczności. 
Oklaski ś wiadczyły o solidaro- 
ści zebranych z wywodami i sta- 
nowiskietn przedstawiciela PPS, 
Mówca dał nietylko analizę hi- 
storyczną, prawną i polityczną 
Gdańska, ale przede wszystkim 0- 
mówił ZEWNĘTRZNE PRZYCZY 
NY wytworzonego stani rzeczy, 
poddając surowej krytyce polity- 
kę zagraniczną ul, Wierzbowej. 
W odróżnieniu cd innych—mów 
ca socjalistyczny --wział w obra 
ne NIETYLKO 
POLAKÓW, ALE UPOMNIAŁ SIĘ 
0 PRAWA DLA WSZYSTKICH 
OBYWATELI GDAŃSKA, GNĘBIO 
NYCH I TERORYZOWANYCH 


Mówca 
nasz stwierdził dalej, że te same 
głosy, które wołają: „NIE ODDA- 
MY GDAŃSKA HITLEROWI 
NIE MNIEJ STANOWCZO ŻĄDA 
JĄ NATYCHMIASTOWEJ ZMIA- 
NY POLITYKI ZAGRANICZNEJ. 
Te same żywłolowe oklaski ł o- 
krzyki towarzyszyły tej części re- 
zolucji, która potępia obojętność 
i dobroduszność polskich czynni: 
ków, oraz żąda zmiany orjentacji 
politycznej w stosunku do Gdań- 
Ska. 

Uchwałoną rezolucję wręczono 
Komisarzowi Rządu. ŚLUROWA- 
LIŚMY, ŻE NA DALSZE GWAŁ- 
TY I PROWOKACJE HITLERY- 


P. PAWLENKO 


ZMU ODPOWIEMY Z CAŁĄ 
STANOWCZOŚCIĄ. Pan Ko- 
misarz Rządu, magister Sokół 0- 
świadczył zebranym przed Komi- 
sariatem Humom i deelgacji, która 
wręczafa mu tekst rezolucji, że 
prześle ją swoim władzom przeło- 
żonym. 

Nłedzielna manifestacja robotni 
czej Gdyni sygnalizuje nlehezpie- 
czeństwo zagrażające Gdańskowi 


1 Polsce, Niedzielny protest skiero- 
wany jest przeciwka rewizionisty- 
cznej polityce hitleryzmu i przeci- 
wko polityce ul. Wierzbowej. Po- 
sława ludności Wielkiej Gdyni w 
tym dniu byla solidarna. Czekamy 
na odpowiedź Warszawy. Czekamy 
ua decyzje i zmlany pod kątem wl 
dzenia uchwał, gdyńskich oddają- 
cych walę całego narodu i pokry- 
wających się z interesami Państwa. 


Z Przemyśla 
Robotnicy dali nauczkę endekom 


Endecy przemyscy urządzili w 


niedzielę, 8 bm., wiec, na który 
„wezwali" robotników. 
Istotnie na wiecu zjawiło się 


okało 250 robotników. Kiedy pier 
wszy mówca endecki rozpoczął 
przemówienie, atakując klasowy 
ruch robotniczy, obecni na sall ro 
batnicy nie dali mu przemawiać. 
Endecki mówca przemówienia nie 
skończył, natomiast na trybunę 
wszedł jeden ż robotników, który 
wśród burzliwych oklasków w o- 
strych słowach napiętnował faszy 
stów, paczem prawie wszyscy 0- 


hecni, po odśpiewaniu „Czerwone 
go Sztandaru” i „Międzynarodów 
ki i około 20 jego adherentów. 
PPS. i klasowego ruchu zawoda- 
wego, a przeciw faszyzmowi | en- 
decji, opuścili salę. 

Na sali pozostał referent endec 
ki i około 20 jego adherentów. 

Endecy, którzy robotników da 
swej organizacji starali się wclą- 
gnąć, dostali należytą odprawę 
Robotnicy przemyscy pokazali, że 
Przemyśl jest czerwony 1 wszelkie 
ataki na klasowy ruch robotniczy 
zostaną należycie odparte. 


Konferencja Związków Zawodowych 
w Inspektoracie Pracy 


W myśl rozporządzenia Mini- 
stra Opieki Społecznej zwołał In- 
spektor Pracy inż. Mianowski w 
sobotę, 31 października, konieren 
cię delegatów Rad Związków Za- 
wodowych, celem omówienia wa- 
runków współpracy między związ 
kami zawadowemi, a  Inspekcją 
Pracy. 

Na konferencję przybyli przed- 
stawiciele klasowego ruchu zawo 
dowego z Przemyśla, Jarosławia i 
Dobromila, oraz delegaci ZZZ. i 
Chrz, Zw, Zaw. 

Na wstęple konferencji złożyli 
delegaci klas zw. zaw. — w związ 
ku z zaproszeniem na konferencję 
przez Inspektora Pracy t. zw. „Pol 
skiej Pracy”, której przedstawicie 


le zresztą nie przybyli oświadcze- 
nis, że klasowe zw. zaw. die we- 
zmą udziału w konferencji wspól- 
nie z endecką „Polską Pracą”, po- 
nieważ organizacja ta jest organi: 
zacją faszystowską i została po- 
wołaną przez 
rozbicia ruchu robotniczego. Da 
oświadczenia naszych towarzyszy 
przyłączyły się pozostałe związki 
zawodowe. 

Cel I zadania konferencji omó- 
wił Inspaktor Pracy. 

Zwołanie konferencji należy u- 
ważać za czyn dodatni, ponieważ 
dostarczyła ona możliwości poin- 
formowania Inspektoratu Pracy o 
warunkach płacy i pracy robotni- 
ków. 


Zwycięski stra'k młynarzy 


"Trwający od tygodnia strajk ro 
botników, zatrudnionych w mły- 
nie Nussbauma został zakończony 
podpisaniem przez pracodawcę u- 
mowy zbiorowej. Właściciel mty- 


Przemyśl robotniczy c zel 


Komitet miejscowy PPS., Rada 
klas. Zw. Zaw. Oddział TUR. u- 
rządzają w niedzielę, 22 bm. uro- 


na fiódwyżsżył dótychczasowE wy 
nagrodzenia robotników o 15%, 
uznał Związek zawodowy i mę- 
żów zalłania, 


ramięć tow. Drszyńskiego 


|czystą akademię ku czci pamięci 
' Ignacego Daszyńskiego. 


ZIÓŁ PRZE 
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Apteka 


CIWARTRETYCZNE 


J. GESSNERĄ Jerazollmska 11 


szych i tupot kopyt końskich. Są tak hałaśliwe, że 
poruszają się po nich tylko dźwięki ruchów, figur zaś 


pracadawców ú 


Zwoln.enie 
tow. Roszkowskiego 


Dowladujemy się, że aresztowa- 
ny w Grodnie tow. Roszkowski zo 
stał w tych dniach zwolniony z 
więzienia i 
policyjny. 


oddany pod nadzór 


TRAGICZNA ŚMIERĆ 
MARYNARZA. 

W nocy podczas przeptywania 
niemieckiego statku „Eibe”, przy 
nadbrzeży duńskim w Gdyni, z0- 
stał pociągnięty przez liną i wpadł 
do basenu marynarz niemiecki 
Herman Cunke. Mima natychmia- 
stowego wyciągnięcia marynarza 
na pokład, nie udało się ga przy- 


pogotowia stwierdził zgon. Zwło- 
ki pozostawiono na statku, na 
którym otdtransportowane zosłaną 
do kraju, 


ZA PRZEMYT WEKSLI. 

W sądzie okręgowym w Gdyni 
odbyła się rozprawa przeciw prze- 
mysłowcow! z Warszawy, Alfredo 
wi Jużykowskiemu za usiłowanie 
przemytu weksli do Gdańska, Sąd 
skazał Jużykowskiego na 5000 zł. 
grzywny, z zamianą na 50 dnl a- 
resztu oraz 500 zł. kosztów sądo- 
wych, 


WSTRZĄSY PODZIEMNE 
W KATOWICACH. 

W poniedziałek o godz. 7.34 ra- 
no adczuto w Katowicach wstrząs 
podziemny. Watrząs ten był sil- 
niejszy w południowej części Ka- 
towic, natomiast łagodniejszy w 
części północnej. Wnioskować 2 
tego nałeży, że był to wstrząs 
miejscowego pochodzenia wskutek 
załamania się grubych warstw 
piaskowca nad wybranymi pokla- 
dami węgla w kopalni „Wujek“, 


też szkód materialnych. 


STRZAŁ DO KSIĘDZA 
PRZEZ OKNO. 


We wsi Horoszczynka paw, bia- 
topodlaskiego w nocy z soboty na 


Wiadomości 


wrócić do życia. Przybyły lekarzi 


Nowe nadużycia 


w magistracie Katowickim 


Jedną z najnowszych afer na 
terenie Magistratu katowickiega są 
nadużycia w biurze podatkowym, 
których dopuścił się miejski kon- 
troler podatkowy Siwek. 

Nadużycia te wiążą się z już pa- 
przednia wykrytymi nadużyciami 
poborców podatkowych — Miki i 


z całej 
Polski 


niedzielę zamordowany został pro 
boszcz ks. Grajewski. O godz. 22, 
gdy proboszcz słedział przy kala- 
cjl, z za okna padł strzał z dubel- 
łówki, od którego ks. Grajewski 
poniósł śmierć. 

O dokonanie zabójstwa podej- 
rzani są: gospodyni i służąca 
księdza oraz kochanek służącej, 
którzy zbiegli, obrabowawszy ca- 
łe mieszkanie. 

Policja wdrożyfa energiczne do- 
chodzenie. 


NOWY KOMISARZ M. ŁUCKA. 


Prezydent m. Łucka, Mieczysław 
Wężyk, wniósł prośbę a zwolnie- 
nie go z tego stanowiska. Na je- 
go miejsce komisarzem młasta mia 
nawany został inspektor starostw, 
Franciszek Langert. 


Elastyczność 


fizyczna wyróżnia człowieka w życiu 
towarzyskim i zawodowym. Tę ela- 
styczność osiagmiecie przez noszenia 
obcasów BERSON SPORT, które 
sprawiają prawdziwą przyjemność 
podczas chodzenia. (2). 


Radio warszawskie 


ŚRODA, 11 listopada. 


8.00 Sygnał czasu i „Hymn Naro- 
dowy”. 8.03 Koncert orkiestry woj- 
skowej. 8,50 Dziennik poranny, 9.00 
Transmisja nabożeństwa, 10.30 — 
„Pod pierwszym urokiem Żoromskie 


5 Ę go" — pogadanka. 10.45 Muzyka — 
jak stwierdzono, w kopalni tej|fi 4g „Bulawa i szabla”, 11.50 Tran 
nie było wypadku z ludźmi, anif smiają rewii wojskowej, 12.80 Frag- 


ment poranka muzycznego. 13.80— 
D. c. transmisji rewii wojskowej — 
14.15 „Tańce polskie", 14.45 Muzyka 
z płyt, 15.80 Popadanka gospodar- 
cze, 15.45 „Polska jest wasza“ 
pogadanka. 16.05 „Mikrofony na m 
Jicach Warszawy w dniu 11 Histopa: 
da 1918 r". 16.40 Koncert, 18,00 — 
„Szlakiem dziejów”, 19.30 „Wieniec 
pieśni śląskich, 20.00 Program na 
jutro. 20.05 Polskie maiatury in- 
strumentalne (Muzyka). 20.35 Wie- 
domości sportowe. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Pogadanka aktual- 
na. 21.00 „Opowieść o Chopinie*, — 
21.40 „Idzie żołnierz borem, lesem“ 
— audycja muzyczna. 22.20 Marsze 
polskie w wykonaniu Orkiestry Ma- 
rynarki Wojennej. 23.00 Muzyka ta 
neczna. 


prześlizguje się wraz z wiatrem ulicznym — słowo 
tu, słowo tam, a koniec ulata na drzewa, skrzypienie 


BARYKADY 


z rasyjskiega przałażyła 
HALINA PILICHOWSKA 


Obudził się późnym wieczorem. Z komendantury 
długo nie wypuszczana go i aby móc się wyrwać na 
ulicę, musiał opowiedzieć o haniebnym swym zacho- 
waniu się na posiedzeniu Rady, Dobiegło go patę 
życzeń, okraszonych soczyście pa żołnierskii. 

Noc. Rozwarły się przed nią wszystkie okna, My- 
szkuje w naścieżaj przed nią rozwartym mieście, jak 
iala w zakrętach i rozpadlinach nadbrzeżnych, fala, 
która omywa brzegi z kurzu i trawy i miesza je ra- 
zem i plącze i odrzuca — pogmatwane — ku sąsied- 
nim brzegom czy w głębiny. 

Noc. Rozwarły się przed nią wszystkie okna. Noc 
myszkuje w naścieżaj przed nią otwartym mieście 
i wszystko, co znajduje, łączy z sobą. Noc jest ciem- 
no - prosta, bez detali, bez szczegółów, jest jak ol- 
brzymia kropka na końcu nużącego dziennego zda- 
ża. 

Chciałoby się podejść do okna, za którego białą 
zasłoną słychać głosy, chociałoby się odsłonić nie- 
ważki tiul i powiedzieć kilka słów tub po prostu po- 
słuchać rozmowy, roześmiać się nad cudzym żartem 
albo mrugnąć okiem w odpowiedzi na niewesołe ro- 
zważania — i nie będzie to ani dziwne, ani obelży- 
we. W nocy sprawy prywatne nie mają znaczenia. 

Bruki są hałaśliwe. Daleko roznoszą kroki pie- 


ruchu nie widać — są daleko. Nieskrępowanej ciszy 
nocnej nie narusza nawet łoskot na niebie: to wysa- 
ko ku niebu unosi się i bije w nie echo kanonady, od 
której drżą obłoki, 

Ale dlaczego nagle przyśniła mu się młodość? Je- 
śli wierzyć w znaki szczególne, to młodość oznacza 
podróż. I dlaczego — Orlean? 


Niepostrzeżenie dla siebie samego wybiera naj- | 


krótszą z dróg, wiodących ku miejscu połyczki. Idzie 
odtrącając nogami odpryski dźwięków. Nie oszczę- 
dza teraz nocy. „Jeśli wszystkie okna są przed nią 
rozwarte, jeśli noc myszkuje w naścieżaj przed nią 
rozwartym mieścię i łączy wszystko, co znajduje — 
niechaj rzuci w okna kłąb nastrojów, uwity z ciszy 
kroków samstnego piechura i dalekiej kanonady za 
murami Paryża — ciszę, kroki, kanonadę — i nie- 
chaj z tego powstaną wszystkie nadzieje czuwających, 
wszystkie obawy małodusznych, wszystkie majacze- 
nia kanających. 

Droga nie zapada w pamięć. Ulice same przez się 
łapią Ravais'go i szybko bez namysłu przekazują go 
zaułkom, pasażom, placom i znajdującym się za nimi 
jak gdyby czekającym nań nowym ulicom. Zaledwie 
zdoła pojąć ich stan — bezludność, ciemności lub 
oświetlenie, Skądś z boku wpada słaby dreszcz mu- 
zyki. Wydaje się, że muzyka ż woli przypadku 
trwa nadal jak za dnia, niby kapanie niezamkniętego 
na noc kranu wodociągowego na placu. Za dźwięka- 
mi melodii muzycznej wyrastają również inne. Dźwię- 
ki rozłażą się na nocleg jak spóźnieni chuligani. Tu- 
pot nóg twardo rozlega się w powietrzu, rozmowa 


mioteł naśladuje kapryśnie syk fali u brzegów ocea- 
nu, i skrzynie przed składami towarów latają jak kule 
w rękach spieszących się tragarzy, Uderzenie sie- 
kiery w suche dźwięczne polano dudni jak kroki do- 
zorcy nocnego, a kamień wyrwany kilofem z bruku 
i zsypywany na stos mamrocze jak bezdomni w śnie 
śłodowym. 

Ravais zabłądził, Wszystko się w nim znużyło, 
wszystko majaczy — i słuch, i oczy, Długo się wpa- 
truje — aha, więc to tak, miasto od dawna jest już 
u kresu, krańce jego ostatnich ulic zlewają się nie- 
dbale w pospólne pustkowia. Ravais się orientuje. 
Powietrze drży leciutko od dalekich wystrzałów. 

. „Niech zabijają! Gwiżdżemy| Zaledwie umieramy, 
a już znów rodzimy się jako pokolenie straszliwsze 
i silniejsze, niż poprzednie". (Powiedział „my“, «2- 
uralnie nie o sobie i o łańcuchu poszczególnych 
istnień, lecz o wszystkich buntownikach, znanych 
pamięci ludzkiej). 

W krwi jego — tak teraz czuł — płynęła najczyst» 
sza krew wichrzycieli, podżegaczy, podpalaczy. 

Żaden dystans historii nie dzielił tego poczucia po- 
krewieństwa i w rodowym jego herbie mogła by się 
znaleźć maczuga lub nieobrobiony kamień — broń 
pierwszych buntowników, Czuł w sobie dziedzicz- 
naść męstwa, wytrwałości i patosu. Były one jego 
stanem. Zwycięstwo zaś było kwestią ściśle osobistą. 
W jega obecności, czy też nie? Zobaczę czy też mo- 
że nie zdążę? Ale to, iż zwycięstwo nadejdzie, nie 
wzbudzało żadnych wątpliwości. I niech zabijają! 
Gwiżdżemy! [D. c. n.]. 


Feliksa. Mika zeznał mianowicie 
na swojej rozprawie, że Siwek wy 
stawił w swoim czasie z jego 
bloczka pokwitowanie na 600 zł. 
za pobrane na rzecz miasta opła- 
ty dla Funduszu Pracy i Czerwo- 
nego Krzyża i kwotę tę zwrócił 
dopiero w ratach, kiedy zostały 
ujawnione nadużycia Miki. Siwek 
bezprawnie ryczałtował opłaty z 
ustawy a Funduszu Pracy, pobie- 
rane od przebywających w loka- 
lach publicznych gości po godz. 
24-ej (t. zw. podatek od siedze- 
nia]. W zamian za łapówki i pre- 
zenty oraz poczęstunki, Siwek ry- 
czałtowat te opłaty do wysokości 
5 zł. tygodniowo I to lokalom, w 
których przeciętnie po godz. 24-ej 
przebywało 30 — 50 osób, a więc 
poszkodował Fundusz Pracy na 
bardzo wlelkie sumy. Nie miał on 
zreszłą żadnych uprawnień do wy 
mierzania opłat zryczałowanych, 
bowiem uprawnienia te posiada 
jedynie Wojewódzkie Biuro Fun- 
duszu Pracy. 

Na polecenie władz wojewódz- 
kich Siwek został zawieszony, a 
sprawę popełnionych przez niega 
nadużyć skierowano do Sądu. 


Z Rybnickiego 


Donosiliśmy o strajku „polskim“, 
który wybuchł przed kilku dniatni 
w garbarni „Luksus” w Brzeziu 
niQ. pow. Rybnik — wskutek nie- 
wypłacenia przez dyrekcję robot- 
nikom zaległych zarobków i złego 
traktowania tych robotników przez 
dyrekcję. 

W wyniku rokowań dyrekcja 
„Luksus” zgodziła się na natych- 
miastowe wypłacenie robotnikom 
zaległych zarobków oraz na przy- 
jęcie dwóch robotników, którzy u- 
dali się na ćwiczenia wojskowe; 
po powrocie z ćwiczeń dyrekcja 
wzbraniala się przyjąć Ich z po- 
wrotem da pracy, Dade] dyrekcja 
fabryki złożyła oświadczenie, że 
będzie przestrzegać wszystkich 
paragrafów ustawy o Radach Za- 
kładawych oraz zmieni dotychcza. 
sowy system traktowania rabotni- 
ków. 
rz 


Kaci! radiowy 


= 
Wielka impreza Radlowa 
Na dziś przygotowało Polskie 


Radio imprezę. Mianowicie koncert 
w teatrze Wielkim, polączony z in- 
szenizacją utworu Mariana Rudnie- 
kiego „Hej ty Wisło, modra ræs- 
ko." Jest to jakby obraz symfonicz- 
ny, przedstawiający muzycznie kró- 
Jawę rzek polskich, Wisłę, wraz x lu- 
dem, zamieszkującym jaj brzegi. 
Wśród różnorodnych rytmów i melo- 
dyj snuje się nuta zasednicza, melo- 
dyjna pieśń o Wiśle — modrej rze- 
ce. Barwny ten utwór otrzyma tym 
Tszem formę wykonania o wiele cie- 
kawszą, mż kiedykolwiek dotychczaa. 
Zainseenizowany zostanie bowiem 
strojami ludowymi, dekoracją 1 bale- 
tem. 

W części koncertowej poranku u- 
słyszą radiosłuchacze i publiczność 
|operowa utwory wyłącznie kompozy- 
torów polskich. jak uwertura do o- 
pery „Halka” Moniuszki, poemat sym 
foniczny Noskowskiego „Step“, Wie- 
chowicza „Chmiela“, w wykonaniu 
orkiestry symfonicznej — Polskiego 
Radia, Chóru Polskiego Radia pod 
dyrekcją Grzegorza Fitelberga. U- 
twory Wieniawskiego wykona w cza- 
i sle koncertu, mony skrzypek Stani- 
sław Jarzębaki. 

Dochód z tego koncertu przezna- 
czylo Polskie Radio na fundusz po- 
mocy zimowej dla bezrobotnych. Po- 
czątek o godz, 12,30. 


Transmisia z przeszłości 


Zaledwie 18 lat dzieli naa od chwi- 
fi, kiedy powrócił do Warszawy wię- 
zień twierdzy magdeburskiej — Jó- 
zef Piłsudski. Przyjazd ten był ha- 
slem do zrzucenia pęt niewoli, da 
rozbrojenia okupantów. 

Przeszłość ta dla jednych bliska, 
dla innych daleka. Czy można ją 
wakrzesić, czy można wspomnienia 
tych dni ucrynić prawdziwa jakby 
ta była dziś? 

Próbę tę podjeło radio, które dziś 
w godzinach 16.05-16.40 nada spe- 
cjalną audycję. Będzie ona rekon- 
strukcja wydarzeń z roku 1918, wi- 
dzianych oczyma sprawozdawcy fa- 
dłowego. 

Ta podróż mikrofonem w przesz- 
łość odtworzona zastanie możliwia 
najwierniej, Usłyszymy odzłos kara- 
hinowych strzałów, gwar tłumu, łos- 
kot konyt kani ułańskich, ostatnia 
wiadomości z rozgrywających się nk 
terenie stolicy wypadków, która przy 
niosą nam słowa sprawozdawców Ta- 
diowych. Oczyma wyobraźni oglądać 
będziemy emocjonujący przebieg wy- 
zwalania się stolicy, utrwalony na 
fali wspamnień  najidealniej zsyn- 
chronizowanych z falą radiową. 
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Prenumerata „Naprzodu” wynosi tylko 3 zł. miesiecznie 


z odnoszeniem do domu lub z przesyłką pocztową 


KRONIKA KRAKOWSKA 


Uwaga Zarządy Związków, Komitety dzielnicowe P. P. S.! 


Konferencja Zarządów Zw. Zawodowych 


odbędzie się w czwartek, 12-go | Sekcją Kobiet P.P.S. i Zarządem 


listapada o godz. 18-ej, 
Domu Górników, wespół z Kami- 
4ełami PPS., Org. Młodzieży PPS. 


w sali | TUR-a. 


Porządek dzienny: Sprawa Gdań- 
ska. 


Święto Niepodiegłośc 


w Krakowie 


W związku ze Świętem Niepo- 
dległości prezydent miasta, dr 
Kaplicki, wydał odezwę do miesz- 
kańców, wzywającą ludność do 
wzięcia udziału w uroczystościach, 
które odbędą się głównie dn., I! 
b. m. 

W ramach uroczystości przewi- 
dziane są nabożeństwa szkolne, 
oraz uroczyste nabożeństwo w ka- 
tedrze wawelskiej. Następnie od- 
będzie się defilada. 

Po południu nastąpi odsłonięcie 
pamiątkowego obelisku na dawnej 


granicy Królestwa w miejscu przej 
ścia kompanii kadrowej. 

W godzinach wieczornych odbę 
dzie się w Starym Teatrze uroczy- 
sty wieczór, urządzony staraniem 
Związku Legionistów, a potem 
przedstawienie w teatrze im. J 
Słowackiego. Wieczorem wszyst- 
kie zabytki historyczne Krakowa 
hędą iluminowane. 

Prezydent miasta wysłał do 
gen. Śmigłego - Rydza telegram 
gratulujący z okazji wręczenia mu 
buławy marszałkowskiej. 


Już chcą żerować 
na nędzy bezrobotnych 


W ubiegłym roku w okresie zi- 
mowym krakowski ZZZ. chcąc u- 
trzymać swoje wpływy wśród bez 
robotnych, wystarał się w Komite- 
cie pomocy o tak zw. „bony żyw- 
nościowe”. W ten sposób szereg 
bezrobotnych chcąc nie chcąc, aby 
otrzymać trochę żywności, musiał 
należeć do ZZZ. Panowie rozda- 
wali bony tylko swoim ludziom; 
kto nie chciał się im podporządko- 
wać, nie dostawał bonów żywno- 
ściowych. Komitet pomocy popie- 
rał ZZZ., by tą drogą przeciwsta- 
wić się organizacjam klasowym. 

W bieżącym roku ZZZ. znowu 
wyciąga ręce po bony, to samo ra 
bi nowo powstały na miejsce ZZZ. 
„Polski Związek Pracowników 
miejskich". Tych kilku panów, 
których klasa robotnicza kopnęła, 
nikogo nie reprezenłują. Chcą je 
dnak zrobić jakiś interes, chcą Že- 
rować na nędzy bezrobotnych. 
Znowu będą wabili bonami na swo 
je podwórko biednych, głodnych 
ludzi. 

Klasa robotnicza Krakowa zde- 
cydowanie przeciwsławi się tym 
szacherkom uprawianym kosztem 
grosza publicznego. Olbrzymia 
większość robntników zorganiza- 
wana jest w klasowych związkach 
zawodowych. Bezrobotni nie chcą 
żadnej opieki ani ze strony ZZZ., 
ani ze strony „Polskiego Związku 


Pracowników Miejskich". Pomoc 
dla bezrobotnych nie może się 
stać odskocznią dla rozmaitych ka- 
rierowiczów. 


Historie dnia 

Aż tyle srebra. 7 mieszkania F. 
Leduchowskiego. Inspektora izby 
Rolniczej przy ul. Kurkowej 5, skra 
dziona, po otwarciu drzwi dobranym 
kluczem lub wytrychem 4 kasetki, 
zawierające srebrne naczynia stoło- 
we, wartości 1.500 zł. 

Najechanie. W. Adamaszek, szofer 
autobusu Nr. Kr. 9940, najechał na 
ul. Szpitalnej, na jadącego rowerem 
E. Budysia, zam. w Krzeszowicach, 
wtóry upadajac wraz z rowerem na 
jezdnię, doznał potłuczenia głowy 1 
innych części ciała. Wezwane Pog. 
Rat. przewiozło ofiarę wypadku do 
Szpital Ubezpieczalni Społecznej. 

Rójka. Dnia 3.11 br. o godz. 19-tej 
na plecu Nowym powstala hójka mię 
dzy S. Micenszem, ekspedientem ap- 
tecznym, zam. przy ul. Dajwora 6, 
a Fr, Zeklerem, spedytorem, zam, 
przy ul. Skawińskiej 13, w trakcie 
której Zekler uderzył Miceusza tę- 
pym narzędziem w głowę, zadając 
mu dwie rany tłuezone, sam zaś do- 
znal złamania ręki. Pog. Rat. prze- 
wiozło obu do Szpitale Ubzepieczalni 
Społecznej. Powadu bójki narazie nie 
ustalono. 


Otwarcie lokalu oddziału Cukierników 


Związek Robotników Przemysłu I w niedzielę, dnia 15 b. m. o godz. 


Spożywczego w Polsce, 


oddział | 5-tej po południu w Rynku Głów- 


Cukierników w Krakowie, urządza | nym 1. 10 I p. 


Uroczyste otwarcie lokalu 


Program uroczystości: Zagaje- 
nie, powitanie delegatów organi. 
zacyj i gości, przemówienie repre- 
zentanta Związku Zawodowego 
Rob. Przem. Spożywczego, prze- 
mówienia delegatów O.K.R. P.P.S. 
t Rady Związków Zawodowych 


Rudolf Blaustein 


Recylacje tow. Stefanii Polusów- 
nej i Czerwonych Harcerzy. Pro- 
dukcje orkiestry. 

Na pokrycie kosztów wstęp 30 
groszy od osoby. 

Uprasza się Towarzyszy o ma- 
sowe przybycie. 


Wspomnienie pośmiertne 


W ubiegłym tygodniu, dn. 3 b. 
m, zmarł tow. Rudolf Blaustein, 
Pogrzeb przy udziale towarzyszy 
odbył się 4 b. m. 

Zmarły tow. Blaustein przez 40 
lat był wiernym członkiem PPS, 
Pracował przede wszystkim w Zw. 
Drukarzy, służąc zawsze czynem, 
radą i bogatym doświadczeniem. 
Jako zecer przez 30 lat pracował 
w „Naprzodzie* a w ostatnich la- 
tach przed pójściem w stan spo- 
czynku był kierownikiem technicz- 
nym Drukarni Ludowej. 

Odznaczał się skromnością, pra- 
wością charakteru oraz wielką do- 
brocią. Dla tych cech był bar- 
dzo lubiany przez towarzyszy 
i kolegów pracy. Nigdy nie 
załamał się w swej wierności dfa 
czerwonych sztandarów. Wyirwał 
do końca, do ostatniego tchnienia. 
Będąc już w podeszłym wieku, nie 
mógł czynnie pracować w ruchu 
robotniczym, nie mniej do ostat- 
nich chwit swega nieskazitelnega 
życia, żywo interesował się spra- 
wami robotniczymi.  Przeżywał 
wszystkie radości i bóle proletaria 
tu. W pracy zawodowej w „Na- 
przodzie” i w pracy partyjnej nie- 
jednokrotnie miał sposobność ze- 
tknięcia się z Ignacym Daszyń- 
Ej EEE) 


Zycie robotnicze 


POSIEDZENIE OKR. PPS, KRA- 
KÓW — MIASTO IM. IGNACEGO 
DASZYŃSKIEGO. 
Odbędzie się w piątek 138 bm. o 
godz. 8.30 wieczorem. Obecność wszy 
stkich członków obowiązkowa, 


RADA ZW. ZAW. 
Posiedzenie ady Związków Za- 
wodowych odbędzie się dn. 11-ga 
b. m. o godz. 6-ej wiecz. przy A- 


lei Krasińskiego Nr, 16. Obecność 
wszystkich konieczna. 


skim, to też gorącym Jego pra- 
gnieniem było móc odprowadzić 
na miejsce wiecznego spoczynku 
ukochanego Ignaca. Niestety, po- 
walory na łoże boleści, zmarł wła 
śnie w dniu pogrzebu tow. Da- 
szyńskiego. Mogiłę Jego przykry- 
ta czerwonymi kwiatami. 

Zmarł wierny, skromny i praco- 
wity bojownik sprawy socjalisty- 
cznej, pozosławiając po sobie żał 
i dobrą pamięć. 


Z miasta 

Z TOW. LARYNGOLICZNEGO. 

W czwartek dnia 12 b. m, o godz. 
18-ej w sali Kliniki Laryngolicz- 
nej U. J. odbędzie się Walne Zebra- 
nie Oddziału Krakowskiego Polskie- 
go Tow. Laryngologicznego, połączo- 
ne z zebraniem naukowym. 

TEATR POLSKI A TEATR 
EUROPEJSKI. 

Pod tym tytułem wygłosi odczyt 
dr, Z. Leśnodorski we czwartek dn. 
12 b. m. w Ognisku Polskiej YMCA, 
Krowoderska 8, Początek o godz. 19. 
Wstęp wolny. 


Ca cerala w kinoteatrach 


ADRIA: „W blasku słańca". 
ATLANTIC: „Kaptys pięknej pa 
ni* i „Miłostki 


RAGATELA: „Mężowie do wybo 
ru" i rewla: „Z uśmiechem na v- 
po 

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Sza- 
leńcy”. 


STELLA: „Pieśń miłości”, 

KINO MUZEUM wyświetla w nie 
dzielę dwa filmy: „Roześmiane oczy” 
(Shirley Temple) oraz „Nasi chłop- 
cy marynarze". 

PROMIEŃ: „Anthony Adverse“. 

ŚWIT: „Mały lord Fauntleroy“. 

SZTTKA: „Rohater”, 

UCIECHA: „Wierna rzeka", 

WANDA: „Król kobiet", 


Strajk w fabryce ołówków 


Hartmut-Lechistan 


„Metody właścicieli fabryki 


Wybuchł strajk „polski“ 20 u- 
rzędników w fabryce ołówków 
„Hartmut - Lechistan*. Strajk jest 
m. in. protestem przeciwko pobiciu 
trzech pracowników przez syna 
właściciela. 

Musimy napiętnować dzikie me- 
tady właściciela fabryki, p. Ratza. 
Mając dla ochrony wynajętą straż 
bezpieczeństwa, używa tej straży 
do represyj wobec strajkujących i 
dopuszcza się czynów, za które 
powinien odpowiadać przed są- 
dem. Oto, widząc zdecydowaną 
postawę strajkujących, p. Ratz nie 
dopuścił żadnego pożywienia straj 
kującym pracownikom: Równocze- 
śnie obok każdego okna w poko- 
jach, okupowanych przez strajku- 
jących, postawił funkcjonariusza 
straży bezpieczeństwa, kłóry z po- 
lecenia Ratza == pozwa?n (niesły- 
chane!) pod żadnym pozorem 0- 
twierać okien, aby tylko nie dopu- 
ścić dopływu świeżego powietrza, 
tak, że jedna ze strajkujących ze- 
mdlała. Pogotowie ratunkowe in- 
terweniowało i udzieliło zemdlo: 
nej pierwszej pomocy. 

Przy pomocy syna p. Ratza i w 
asyście straży bezpieczeństwa po- 
bito pięciu pracowników, którzy 
prowokacje te znosić muszą z ża- 
ciśniętymi zębami, aby nie dać po- 
wodu do interwencji policji, na to 
bowiem p. Ratz tylko czeka i o to 
od szeregu dni zabiega. 

Na skutek protestów ze strony 
delegata Związku inspektor pra- 
cy udat się da budynku fabryczne- 
ga i na miejscu stwierdził, że rze- 
czywiście pięciu pracowników za- 
stało pobitych, w tym jedna ko- 
bieta. 

Konferencja odryta z fabrykan- 
tem nie dała żadnych wyników wa 
bec nieustępliwaści wojowniczego 
fabrykanta. 

Apelujemy do władz, aby po- 
skromiły p. Ratza; wiemy z do- 
świadczenia, że takie postępowa- 
nie może mieć b. niepożądane kan- 
sekwencje. 

Przy tej sposobności warto nad- 
mienić, że dwie krakowskie gaze- 
ty: sjonistyczny „Nowy Dzien- 
nik“ i antysemicki i „arcykatolic= 
ki" „Głos Narodu” umieściły w 
sprawie strajku prawie jedno- 
brzmiące, kłamliwe notatki. Obie 
oczywiście stanęły w obronie „bied 
nego“ fabrykanta, który słusznie 


KRONIKA ŚLĄSKA 


Robotnicy Szopienic ku czci 
Ignacego Daszyńskiego 


Wielkie przywiązanie 
ków do" tow. Daszyńskiego spra- 
wiła, że na urządzoną ku Jego 
czci akademię żałobną zebrało słę 
kilkuset robotników. Salę udeko- 
rowano sztandarami  czerwonemi 
i kirem. Akademię zagaił tow. Wa 
szak. Wspomnienie pośmiertne a 
Daszyńskim wygłosił w serdecz- 
nych słowach tow. Janta, a wspo- 
mnienie pośmiertne o tow. Michało 
wiczu wygłosił sekr. Śl. R.S.K.O.. 
tow. Stachoń. Po przemówieniach 
zadeklamowała tow. Sakwianka 
wiersz pod tytułem „Daremne ża- 
le". Żałobną część akademii za- 
kończono adegraniem „Czerwo- 
nego Sztandaru”, 

Następnie wystąpili towarzysze 
z szeregiem deklamacyj indywidu 
alnych i zbiorowych „Hej do sze- 
regów”, „Dziś“, „Budżet” i „Lek- 
koatletyka", Wystawiono jeden 
akt „Martyrologii Ludwika Wa- 
tyńskiego" (bardzo udany). Trze- 
ba przyznać, że tow. Fuchsówna 
jest pierwszorzędnym materiałem 
na aktorkę, a tow. Centlawa nim 
hędzie. Udśpiewaniem „Międzyna 


robotni- | radówki" i „Hymnu 


Mlodzieży' 
zakończona tę piękną uroczystość 
proletarjacką. 

Nie można pominąć orkiestry, 
która pod hatutą tow. Helmricha 
wystąpiła z bardzo pięknemi utwo 
rami. 

Bez przesady można stwierdzić, 
że towarzysze szopieniccy poka- 
zali dobrą kartę w kulturze robot- 
niczej, 


Głód na ulicy 


Na ul. Dworcowej w Szopieni- 
cach znaleziono nieprzytomną 30- 
letnią kobietę. Po przewiezieniu do 
szpiłala, stwierdził lekarz skrajne 
wycieńczenie organizmu stałym 
głodowaniem. Ponieważ przy nie- 
znajomej nie znaleziono żadnych 
dokumentów, a równocześnie nie 
można jej było przesłuchać z po- 
wodu wielkiego osłabienia, nie 
udało się stwierdzić jej nazwiska. 
Lekarz wyraził nadzieję utrzyma- 
nia nieznajomej przy życiu. 


Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK, 


CZ6 w obronie robotników kop. Radzionków 


Robotnicy kop. „Radzionków” 
należą do tej kategorii robotni- 
ków, kłóra żyje w bardzo trud- 
nych warunkach / materjalnych. 
Świętówek zarządza kopalnia po 
6 co miesiąc; na trzymiesięcznym 
urlopie turnusowym znajduje się 
stale 50 robotników, 120 na pól- 
rocznym i 50 na rocznym. Kopal- 
nia jest w stanie wydobywać wę- 


Poprawa sytuacji w 


W osłatnich dniach nastąpiła 
dalsza poprawa w hucie „Laury”. 
Do pracy przystąpiły w całej peł- 
ni: walcownia rur bez szwu, gdzie 
obecnie wykonywa się zamówienia 
dla Japonil, dalej oczynkownia, 


giel, nie ma jednak dla niego zby- 
tu. 

W ubiegły poniedziałek inter- 
weniował tow. Jania u Wojewody 
Śląskiego o powiększenie zamó- 
wień na wegiel dla kop. „Radzion 
ków" z tak zwanego przydziału 
interwencyjnego, który może wply 
naé na zlikwidowanie świętówek. 


hucie „Laury“ 


dokąd również wpłynęły zamówie. 
nia zagraniczne. Jedynym oddzia- 
lem, który Święłuje, jest fabryka 
rur gazowych, która rozpocznie 


pracę w dniu 16 b. m. 


Kopalnia „Giesche“ 


akceptuje uchwałę 


Po odbyciu kongresu Rad Zało- 
gowych w Katowicach, odbyło się 
zebranie załogowe na kop. „Gie- 
sche“. Po sprawozdaniach delega- 
tów załoga wyraziła zgodę na 
stanowisko kongresu w sprawie 


kongresu rad 


odroczenia strajku. 

Poza tym poruszono szereg 
spraw lokalnych. Zaloga żaliła się 
na urzędników kopalni z powodu 
niewłaściwego zachowania się 
wobec robotników. 


— według nich — domaga się ob- 
niżenia płac.. 

Gdy chodzi o interes klasowy 
burżuazji, zapomina się a „walce 
narodowej". Ale bądź co bądź 
ciekawy obrazek: „Głos Narodu” 
w obronie żydowskiego fabrykan- 
ta! R. 


Dyżury lekarzy 


Dnia 11 listopada — noc, 

Dr. Kepler Wiktor — Katwaryj- 
ska 3, tel. 120-381. 

Dr. Rosenhaum Barbara — Fata- 
ta 11, tel, 100-67. 

Dr. Fischer Jan — Michałowskie- 
go 11, tel. 174-99. 

Dr. Owezyński Tadeusz — Tubiez- 
84, tel, 158-26. 


Ra'io krakowskie 
ŚRODA, 11 listopada 1936, 
8.00 Sygnał czasu i Hymn Naro- 
dowy. 8.03 Koncert orkiestry woj- 
skowej. 8.50 Dziennik poranny. 9:00 
Tranmisja nabożeństwa z kościoła 
św. Krzyża w Warszawie. 10.80 „Pod 
pierwszym urokiem Żeromskiego” po 
gadanka. 10.45 Muzyka polska (uły- 
ty). 11.40 „Buława i szabla” odczyt. 
11.50 Transmisja rewii wojskowej. 
12.45 Transmisja z Teatru Wielkie- 
go Warsz. 13,00 Muzyka (płyty). 
18.30 D. c. transmisji rewii wojsko- 
wej, 14.10 Fragment poranku muzy- 
crnego. 15.00 Muzyka (płyty). 15.40 
„O zarządzeniu gospod: po- 
gadanka. 15.45 Audycja dla dzieci: 
„Polska jest wasza”. 16.05 „Mikro 
fony na ulicach Warszawy w dnia 
1i-go listopada 191A r,". 16.40 Kon- 
cert muzyki polskiej. 18.00 Słuchowi 
sko historyczne. 19.30 Pieśni w wyk. 
chóru kolejarzy Śląkieh. 20.00 „Gdy 
Serca weselem płoną. 20.85 Wiado- 
mości sportowe. 20.41 Lokalne wia- 
domości sportowe. 20.45 Dziennik 
wieczorny i pogadanka aktualna. 
2100 „Owowieść o Chopinia" TTI-ci 
wieczór, 21.45 „Idzie żołnierz borem, 


lasem..." audycja muzyczna. 22.25 
Marsze polskie w wyk. orkiestry 
wojskowej. 
Renertuar 


TEATR IM. SŁOWACKIEGO. 


Środa, 11XI: „Tragedia o polskim 
Scylurusie", 

Czwartek, 12.XI: „Mrówki! 

Z TEATRU „BAGATELA*. Dziś 
po raz ostatni rewia p. t „Z uśmie« 
chem na ustach". 

STARY TEATR. Imre Ungar, 
Świetny pianista - wirtuoz, który ml- 
mo Ślepoty, awą błyskotliwą techni- 
ką | nadzwyczajną interpretacją bu- 
dzi powszechny zachwyt, wystąpi z je 
dynym koncertem w nidezielę 15 tm. 


Na pomoc zimową dla bezrobotnych 


Akcja zbiórki pieniężnej na zi- 
mową pomoc bezrobołnym prowa 
dzona jest intensywnie na całym 
ierenie Państwa. 

Dia wpływów pieniężnych 0- 
twarte zostały w PKO. na terenie 
Województwa Śląskiego konta dla 
Wojewódzkiego Obywatelskiego 
Komitelu i Powiatowych Obywa- 
telskich Komitetów Zimowej Pomo 
cy Bezrobotnym. Dwa jedynie mia 
sła a to Katowice i Chorzów mają 
swoje odrębne konta w PKO. 

Intstytucje Państwowe, samorzą 
dowe i prywatne, wszelkie przed- 
siębiorstwa i zakłady pracy, prócz 
tych, które są zrzeszone w Unii 
Polskiega Przemysłu Górniczo-Hu- 
tniczego oraz w Związku Hut Że- 
laznych położone na terenie powia 
tów, czy miast Katowic i Chorza- 
wa, osoby wykonujące wolne za- 
wody, właściciele nieruchomości 
jak i wszyscy inni ofiarodawcy, za 
mieszkali na terenie powiatów czy 
obu tych pow. winni wpłacać 
wszelkie świadczenia czy ofiary 
pieniężne na właściwe konta PKO. 
Powiatowych, względnie Miej- 
skich Obyw. Komitetów. 

Wpłaty przez ofiarodawców na- 


leży uskuteczniać: dla powiału ka 
twickiego Nr. 300.571, świętochło= 
wickiego Nr. 300.572, rybnickiego 
Nr. 300.573, pszczyńskiego Nr. 
300.574, tarnogórskiego 300.575, 
lublinieckiego Nr. 300.576, biel- 
skiego Nr. 300.577, cieszyńskiego 
Nr. 300.578, dla miasta Katowic 
Nr. 300.579, Chorzowa Nr. 300.580 
na specjalnych blankietąch nadaw 
czych (koloru pomarańczowego) 
przy czym wpłaty za pomacą tych 
blankietów, ofiarodawcy mogą da 
korywać w kasach PKO. i Urzę- 
dach Pocztowych na powyższe 
konta bez ponoszenia z tego ty- 
tułu jakichkolwiek opłat. 

Ogólne konto Wojewódzkiego 
Obywatelskiego Komitetu Zimowej 
Pomocy Bezrobotnym Woejwódz- 
twa Śląskiego posiada Nr. 300.570. 
Wpłaty na to konto można usku- 
teczniać na powyżej wymienionych 
warunkach, 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 


Odbito w drukarni Sp. Nakladawo. Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecka 7. 


